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Jec!no - czy dwitirbowc ić!
Zam ieszczam y poniższy artyku ł jako 

przyczynek  do dyskusji o rewizji kon­
sty tucji w Polsce, Red.

Kraków, 18 m arca.
B ył okres w Sejm ie U staw odaw czym , w 

w pierw szym  Sejm ie odrodzonej Rzeczypospo­
litej, mniej więcej dziewięć la t temu, kiedy to ­
czyły  się zażarte  walki dokoła problem u o rg a ­
nizacji parlam entu. Nie chodziło przytem  wcale
0 szczegóły ; przedm iotem  dyskusji nie była 
w cale kw estja  takiego czy innego sposobu w y­
b ie ran ia  członków parlam entu, kw estja  organi- 
zaci izb ustaw odaw czych. P rzed  Sejm em  U sta­
w odaw czym  sta ła  w ów czas kw estja  zasadni­
cza: czy  p rzy sz ły  parlam ent polski m a się sk ła­
dać z jednej czy  z dwóch izb?

I by ła  chwila k iedy w ydaw ało się, że stron ­
nictw a lewicowe zw alczające projekt utw orze­
nia drugiej izby ustaw odaw czej, uzyskają  więk­
szość i p ro jek t ten przepadnie. Stało się, jak 
w iem y, inaczej. Uchw alony został a rty k u ł 2. 
konstytucji, k tó ry  powiada, że organam i N aro­
du w zakresie  w ładzy ustaw odaw czej są  Sejm
1 Senat, a więc przew iduje d w u i z b o w y  
ustró j parlam entu. Niemniej jednak brak stałej 
i silnej w iększości, jaki p rzejaw iał się tak  czę­
sto w Sejm ie U staw odaw czym , zaciąży ł także 
i tym  razem  nad postanowieniam i K onstytucji, 
odnoszącerni się do Senatu. Stronnictw a praw i­
cowe. nie dosyć silne, by przeforsow ać utw o­
rzenie drugiej izby ustaw odaw czej o wielkim 
zakresie  działania, stojącej na tym  sam ym  po­
ziomie co i izba pierw sza,, m usiały ustąpić pod 
naciskiem  opozycji i zgodziły się na utw orze­
nie Senatu takiego, jaki obecnie u nas widzimy. 
Z drugiej s trony  stronnictw a lewicowe, również 
nie dość silne, by spowodować odrzucenie wnio­
sku o utw orzenie Senatu, p rzeforsow ały  prze­
pis artykułu  125 K onstytucji, pozw alający dru­
giemu z rzędu Sejm owi (bez Senatu) na prze­
prow adzenie rewizji K onstytucji i um ożliwiły 
w ten sposób ew entualne zniesienie Senatu.

D zisiaj zanosi się na pow tórzenie się te j ca­
łej walki z przed la t dziewięciu. Stronnictw a 
lewicowe złożyły, jak wiadomo, do laski m ar­
szałkow skiej p ro jek t zm iany Konstytucji, p rze­
w idujący zniesienie Senatu i utw orzenie tylko 
Jednej izby ustaw odaw czej. Z drugiej strony 
B ezp arty jn y  Blok W spółp racy  z R ządem  oraz 
stronnictw a prawicowa, dążą do utrzym ania za 
w szelką cenę dwuizbowości w parlam entary ­
zm ie polskim, i dlatego też  w alka dokoła tego 
Problemu rozgorzeje na nowo. P rzypuszczać 
jednak należy, że pomimo zasadniczego znacze­
nia, jakie obie s trony  zagadnieniu ustroju p a r­
lam entu przypisują, w alka ta  nie przybierze tak 
ostrych form  jak  w Sejm ie U staw odaw czym . 
S tronnictw a lewicowe bowiem — pomimo że 
nie zm ieniły m o /e  sw ojego zasadniczego punk­
tu w idzenia na tę  spraw ę — m iały niejedno­

k ro tn ie  już sposobność i możność przekonać się, 
że utw orzona przez K onstytucję druga izba 
ustaw odaw cza nie jest czem ś tak  niebezniecz- 
nem i groźnem  dla dem okracji, jak to  sobie po­
przednio w yobrażały.

Nie chcem y z góry  p rzesądzać w yników  tej 
Walki, ani w daw ać się w szczegółową ocenę

projektów zgłoszonych przez Bezpartyjny Blok  
W spółpracy  z R ządem , czy  przez stronnictwa 
lewicowe. Chcem y ty lko zastanow ić się nad sa­
m ym  problem em  organizacji parlamentaryzmu 
w Polsce i zapy tać się, jaki ustrój korzystniej­
szy  jest dla państwa: ustrój jednoizbowy, czy  
dwuizbowy.

S tronnictw a lewicowe, a zw łaszcza socjaliści, 
robią w kw estji u stio ju  parlam entu, z kw estji 
jedno czy  dwuizbowości, kw estię  zasadniczą; 
s taw iają  ją  tak  jak  gdyby to była dla nich kw e­
stja  życia: być albo nie być. O tóż zapy tać  się 
należy, czy  stronnictw a te  nie przeceniają cza­
sem znaczenia problem u? C zy nie jest to w szy­
stko właściw ie wiele hałasu  o nic?

Bo o cóż chodzi w gruncie rzeczy  stronnic­
twom lew icow ym ? Chodzi ty lko o to, że istnienie 
drugiej izby ustaw odaw czej, sprzeczne jest rze­
komo z zasadam i dem okracji, gdyż fałszuje Je­
dność woli narodu, k tó ra  przejaw iać się może 
jasno tylko przy  istnieniu system u jednoizbo­
wego. O tóż stw ierdzić należy, że m niem anie to 
spowodowane jest jakiem ś dziwnem skojarze­
niem pojęć: słowo „senat*1, „izba wyższa*', w y­
wołuje u stronnictw  lewicowych zaw sze jakieś 
niejasne w yobrażenie w arstw y  "uprzywilejowa­
nej, senatorów  dziedzicznych czy dożyw jtn ićn , 
m ianowania przez m onarchę itd. — i tern tłum a­
czyć sobie m ożna ich opór przeciw  w prow adze­
niu w Polsce system u dwuizbowego. Tam  gdzie 
istnieje Senat nie w ybieralny przez ludność, 
lecz dziedziczny lub m ianowany, tam  rzeczyw i­
ście naruszona jest jedność woli narodu, i s tro n ­
nictw a sto jące na gruncie dem okracji m uszą 
tak  skonstruow any system  dwuizbowości zw al­
czać: z tego też punktu w idzenia uznać należy 
zgłoszony przez B. B. W . R. projekt reorgani­
zacji Senatu, przew idujący mianowanie pewnej 
liczby senatorów  przez P rezyden ta  R zeczypo­
spolitej, za niew łaściw y. Ale w tym  stanie rze­
czy, jaki zaprow adzony został p rzez K onstytu­
cję m arcow ą, k tó ra  u tw orzyła  Senat, cały  po­
chodzący z w yborów  bezpośrednich, stanow i­

sko stronnictw lewicowych wydaje się uieuza- 
sadnionem, a przypisywanie przez nie zaga­
dnieniu ustroju parlamentu znaczenie zasadni­
cze, o wiele przesadzonem. Na* czem że bowiem 
ta rzekoma fundamentalność problemu dwu­
izbowości się zasadza? Na teorji o suwerenno­
ści Narodu i argumencie, który z teorji tej w>.- 
snuty przez Rousseau‘a, pokutuje do dziś w w- 
myślach wszystkich przeciwników systemu 
dwuizbowego: że ponieważ każda uchwała par­
lamentu jest wyrazem woli Narodu, a woła Na­
rodu jest jedna i niepodzielna, przeto także f 
parlament nie może dzieuć się na dwie odrębne; 
izby, gdyż istnienie dwóch izo jest sprzeczne z 
jednością woli Narodu. Paradoksamość tego 
gumentu jest wprost bijąca w oczy; jasną jest 
rzeczą, że kw estja  ilości izb ustawodawczych 
jest kw estja  zupełnie drugorzędna, a znaczenie 
ina tylko kwestja sposobu powoływania człon-1 
ków  tych  izb. Tam gdzie w szyscy  członkowie 
parlamentu wybierani są przez caty naród, tam 
istnienie nawet dziesięciu izb nie może jedności 
woli Narodu w ypaczyć, gdyż parlament jest 'ten 
den, do ważności ustawy wymagana jest zgoda 
całego parlamentu, a więc zgoda większości 
przedstawicieli wybranych przez Naród, a po* 
dział na izb y  je s t tylko zewnętrzny, ma zmn 
czenie c zys to  techniczne, ma na celu zabezpie­
czenie lepszego rozpatrzenia, i załatwienia' 
spraw i dlatego też kwestji ustroju parlamentu 
nie można prypisywać zasadniczego znaczenia. 
Ile razy rozpatruje się tę Kwestję, pamiętać na- 
leży  o tem, że jest to kw estja  formy, kwestja 
niejako oportunizm u ustrojow ego: ponieważ’ 
istnienie dwóch izb ustawodawczych zapewnia 
gruntow niejsze i dojrzalsze załatwianie spraw, 
przeto stwarza się parlament dwuizbowy; 
7, chwilą, gdyby — per maxime rnconcessttm —* 
ok azało  się, że dwuizbowy ustrój parlamentu 
jest z jakichkolwiekbądź przyczyn szkodliwym  
dla procesu ustawodawczego, z tą chwilą Senat 
winien zostać zniesiony, t  na jego miejsce za­
prowadzony system  jednoizbowy. Im x .

C i i  fc;ącta  i n r s n y  w .  r a d z i e ?
M arszalek P iłsudsk i znow u p rem ie re m . — F erm en ty  w E. B.

<Telefonem od naszego korespondenta)
W  ą r s z a w a, 17. 3 (N.) W  spraw ie pogło­

sek o zam ierzonych zm ianach w rządzie, dowia 
duje się „Robotnik**: W edług zebranych ,przez 
nas wiadomości, istotnie m ożliw e są pewne  
przesunięcia, ale trudno powiedzieć, k iedy m o­
głyby nastąpić.

A więc — przedew szystkiem  — mówią pow­
szechnie o dym isji p. min. M iedzińskiego, p rze­
ciwko którem u prow adzona jest dość gw ałtow ­
na kam pania w kołach „sanacyjnych**. Dym i­
sja pp. Jurkiew icza l K w iatkow skiego, gdyby 
wogóle do niej doszło, zależałaby ty lko  od ich 
w łasnej woli. Pogłoski o dym isji p. prem iera 
Bartla  i o zastąpieniu go przez p. Św italskiego  
uchodzą pośród „wtajemniczonych** za w yraz 
iedyuic „pobożnych życzeń** niektórych grup

„sanacyjnych“. Nie jest w szakże podobno w y­
kluczone objęcie steru  Rządu z powrotem pnr z  
m arsz. Piłsudskiego.

• m m

P o śró d  B. B. natomiast ferment jest zupełnie 
widoczny. Konserwatyści m yślą podobno o roz 
luźnieniu swego stosunku do całości B." B* 
w chodzi w grę projekt „federacji" pomiędzy  
B. B. a grupą konserwatywną, które w szere­
gu sp raw  społeczno gospodarczycn otrzymała- 
by zupełn ie  „w olną rękę". Ale ferment dotyczy  
rów n ież  i jed n o stek , co nie chcą — pomimo 
w szy s tk o  — zapomnieć o swsj przeszłości jtó -  
mokratycznej.



«*•- T ..NOW Y DZIENNIK", w torek  19. 3. 1929 , Nr. n

kupiectwa krakowskiego
■iiztciw p ro jek to w i budow lanem u rząd u  i naciskow i podatkow em u

Kraków, 18 marca.
(s) \V sąłi Tow rolniczego odbył się wczoraj przy 

łtecocyoi udziale sfer kupieckich wiec, zwołany przez 
obie organizacje kupieckie, t. i. Kongregacji; kupie- 
cis, i Krakowskie Stow arzyszenie kupców, celem 
zajeoia stanowiska wobec aktualnych problemów 
uhw8i. Obecni byli między innymi prezydent Izby 
iwodŁow o -przemy slow e j p. Epstein, wiceprezydent 
ttBasra p. Dr. Wielgus, oraz reprezentant Izby skar­
bowej.

P o  zagajeniu przez p. Adeknana wygłosił r. Kwia­
tkowski rzeczowy referat o rządowym projekcie 
podatku budowlanego, wskazując na błędną jego kon 
afcrwkick i fatalne sikuitlki gospodaroże, kfóreby urze- 
<xywfctoienje tego projektu musiało za sobą pociąg, 
gaąć. Następnie sekretarz Stow. Kupców p. Himmel- 
Wae omówił tragiczną sytuację kupieotwa, zuboża­
łego wislbuitak inflacji i nieprzychylnej polityki rzą­
dów, a pociągającego mimo to do coraz większych 
Świadczeń podatkowych. Referent zwrócił uwagę, że 
isgweotwo jest elementem lojalnym i do granic mo- 
JBwożci spełniającym srwc obowiązki względem pań­
stw a, jednak nie wolno tej lojalności i gotowości pa- 
tefotyczmej nadużywać, zwłaszcza, że już obecnie 
au r tuje wśród kupiectwa silny prąd rozgoryczenia

przeciw ignorowaniu słusznych jego potrzeb i postu­
latów. W  szczególności żywy niepokój wywołują po 
głoski o grożącem podwyższeniu w ym iarów  poda­
tku obrotowego za rok 192S, mimo, że symptomy 
wskazują raczej na zmniejszenie się obrotów, szcze. 
golnie w naszej dzielnicy.

P o  tych referatach, przyjętych przez zebranych 
rzęsistymi oklaskami, odbyła się dyskusja, w  której 
zabierali glos pp. Dr. Zimmermann, Porębski, Scha- 
chter i inni. Dyskusja ta stwierdziła zupełną zgod­
ność na punkcie krytycznego stanowiska w stosun­
ku do traktowania postulatów kupieotwa przez rząd, 
przyczem nie brak było i akcentów silniejszych, jak 
groźby demonstracyjnego zamknięcia sklepów na 
znak piroitestu.

W  końcu uchwalono jednogłośnie przedstawiane 
przez referentów  rezolucje, zwracające się przeciw 
rządowemu projektowi budowlanemu, jako jedno­
stronnie obciążającemu ludność miejską, a zwłaszcza 
handlową, oraz domagającego się bezzwłocznego 
■przeprowadzenia reformy podatku przemysłowego, 
jak najliberaliniejszego traktowania próśb o rozłoże­
nie zaległości podatkowych na raty i opierania wy­
miarów podatku obrotowego na konkretnych i ści­
słych danych.

Protest lokatorów m. Krakowa
przeciw zamierzone! podwyżce czynszów

delegacja wiecu lokatorskiego przyjęta przez woje w. Ora Kwaśniewskiego
Kraków, 18 marca.

' W  sali kina ,,W andy", tłumnie wypełnionej przez 
w szystkie sfery mieaziazaóstwa krakowskiego', od­
byt się wczoraj pnzed południem staraniem  zjedno­
czony cli zrzeszeń łokatorjikioh, wielki wuec, skiero­
wany przeciw zamierzonej podwyżce czynszów na 
1k budowy. W iec zagaił .prezes p. Tom aszew­
ski, witajac reprezentanta województwa, p. radcę 
PBskajKszyka. Do jtreayd&uin zaproszeni zostali- pp. 
Swuzy4c i Fischer jako prezesowie. Dr. Zrmmerspitz 
i  raac* Panenko jako oeksetanŁe. P. Burczyk refero- 
w t  *  twłjetae* zamoerzumej podwyżki czynszów, p. 
ftauber e  roaJwdbwie m ńst zagraulcą, p. Dr. Feuer- 
steui o podaWcach, ze- saozegóioein uwzględnieniem 
ciężarów jofcatarsfckh. łnż. Treutłer omówił rzeczo­
w o vt>ojefct nzodowy i przedstawił projekt zjedno- 
canatych łateazeń k&at orskich w  Krakowie, dotyczą 
cy  rozbudowy miast w  Polsce.

Po dyskusji zebrani uchwalili jednomyślnie rezo­
lucje, zgodne z wywodami referentów. Tekst rezo- 
lucyj podamy z braku miejsca w jutrzejszym nume­
rze.

Po zakończeniu wiecu udała się dc p. wojewody 
delegacja, złożona z prezydij-um wiecu i referehitów. 
P. wojewoda zajął przychylne stanowisko wobec 
przedłożonej rezolucji i przyrzekł poprzeć słuszne 
żądania, — z tern. że odnośną rezolucję i memoirjał 
przedłoży odpowiednim czynnikom.

Następnie wyrażał p. wojewoda sw e zadowolenie, 
że spraw a rozbudowy miast przybiera poważne roz 
m.iary i uznał za słusznie żądania zrzeszeń lokator­
skich, aby ich przedstawicieli powołano do czynnej 
współpracy nad rozbudową miast i aby posiadały 
cno swoich przedstawicieli w istniejących już Komi­
tetach roczbudowy m iast
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Zachód 
słońca  

17 m. 43

OBCHÓD IMIENIN MARSZ. PIŁSUDSKIEGO.
U roczystości w zw iązku z obchodem imienin 

m arsz. P iłsudskiego w K rakow ie rozpoczęły się 
w dniu w czorajszym . Przedpołudniem  odbył 
sie w tea trze  im. Słow ackiego u roczysty  pora­
nek m uzykalno- w okalny staraniem  20 pp. W  
godzinach popołudniowych w kilkunastu szko­
łach "na przedm ieściach odbyły się odczyty  po­
łączone z deklam acjam i i produkcjam i m uzy- 
cznerni; prelegenci przem aw iali na tem at histo 
ryeznych zasług m arsz. P iłsudskiego w zdoby­
ciu i ugruntow aniu niepodległości Państw a Pol 
skiego.

Pomyślna sytuacja na Wiśle
Z powodu pom yślnego przebiegu spływ u i top- 

niouif. lodów na całe j zlewni górnej W isły, wojc- 
wóetzfci kom itet pow odziow y z daniem dzisiejszym 
Ogłescesoił Du-zez r-adje kom unikatów  o sytuacji, 
'•o b ca  tego. że niema chwilowo żadnego niebez- 

powodzi. 7. chw ilą ew entualnego po- 
B orsrcpla ®ię stamc spływu wód, aghusoMie będą 
Ztłowit kumoMiłutfy n sytuacji.

W  Jwóu w -̂wwTftj-sa.yoi W isło byk) wałwa od po­
w łoki lodowej od Preeranzy aż pod Czernichów, 
*zyli pf-żfesiiłzr.»l przeszło 46 kilom etrów . W 
ciągu minionych 21 godzin zanotow ano podniesie- 
Hit się stanu wody aa W iśle; pod Knukowom o  13

etm., czyli do 21 otm. ponad stan  norm alny, w  
Czernichowie o  6 c tm , w  D w orach i  w  P usteln i 0, 
w  Sm olkach  obniżenie o 4 cmt.

m i s t r z  s z a c h o w y  p o l s k i  p r z e p i ó r k a
W KRAKOW IE.

W dniu wczorajszym  przybył do K rakow a na 
zaproszenie kJubu społecznego p. D aw id P rze­
piórką z W arszaw y, m istrz  P o lsk i w grze szacho­
wej. P. P rzep ió rka  odbył w  lokalu K lubu społe- 
cznogo seans równoczesnej g ry  szachowej, roz­
g ryw ając  w  czasie 6 godzin (od 4-lej popołudniu 
do 10-tej w ieczór) 27 party j. Z pośród tych par- 
tyj, rozgryw anych rów nocześnie z  27 przeciw ni­
kami, m istrz  w ygra ł 14 party j, p rzeg ra ł 2, a U  
zakouczył z wynikiem  nierozstrzygniętym .

 o------
— POSIED ZEN IE KOM ISJI RED A K CY JN EJ 

przy ui-zędzie młodzieży org. sjońskiej odbędziie 
się dziś w  poniedziałek o godz 8-ej wiecz w  loka­
lu Org. Sjońskiej Stradom  15.

-  PRZY KRY  D JA BLIK  DRUKARSKI znie­
kształcił w czoraj artyku ł pt, „M alarz Adolf Bie- 
nenstokcłi ozdabia artystycznemu w itrażam i i raa- 
łow ndłam i synagogę w  Przem yślu" (na s ir  9-tej), 
przez opuszczenie k ilkunastu  w yrazów  w  p ierw ­
szych dwóch zdaniach. Mają one brzm ieć, jak na­
stępuje: „Synagoga w  Przem yślu p rzy  ul S łow ac­
kiego będzie w kró tce jedyną w  całej Polsce — o- 
bok synagogi w  Będzinie, o  k tórej swego czasu, 
w  zw iązku z tw órczością m alarza w arszaw skiego 
A ppdbaum a, szczegółowo pisaliśm y — posiada­
jąca m alow idła i dekoracje pendzla a rty sty , sto ją­
co na wysokim poziomic nowoczesnej sztuki. 
W szystkie praw ie inne synagogi w Polsce posia­
dają niestety.
m alow idła n ieraz w prost hum orystyczne, będące 
rnieszKuńną najroootaiU zych stylów , czcinu się 
zresztą  nić m otea Woale dziwić, gdyż zdobnictw o 
ścieaMK' powdera»,tu' riw irieślnlkon), a nie arty - 
‘vU>»)“ ■— P r » j  or«JK?c’cn ic wyżej przez nas pod­
kreślonych \ryr'*zA>y obrócił djablik  sens obu zdań 
w  *wojc przfaiiwęcA&iwo. Ach, t*Ł d jab lik !, _

_  JESZC ZE DWA W Y STĘPY  „AZAZBLP* 
Dziś, w  poniedzdałek w Krakowskikii Teaitrze Ży­
dow skim  poraź 4-ly znakom ita rew ja  K ap­
com" z Ola Lilitii, W. Godikiem i J. S trugaczbir 
na czele. ;!

— Z TEATRU IM SŁOWACKIEGO. Dziś w  p o ­
niedziałek popołudniu staraniem  K om itetu obcho­
du imienin M arszałka Józefa P iłsudsk iego  „K rako­
w iany i  górale" dla dzieci i młodzieży, wieczorem) 
po cenach zniżanych „Madame Sans Gene“.

— A LFR ED  SCHENKER, młody w ybitny  sk rzy­
pek, k tó ry  jako  so lista koncertów  sym footcznycb 
w e W iedniu, odniósł szereg  pow ażnych sukcesów , 
w ystąp i w  środę 20 bm. z jedynym koncertem  w  
Sali Bolońskiego. P rz y  fortepianie R obert Spitz. 
B ilety już do nabycia w  kasie  przy sali, R ynek 
Gł. 34. i

— W ZAMIARZE SAMOBÓJCZYM w yp iła  wczo 
ra j w iększą ilość k w asu  octow ego Fraooi&zika Ko-' 
zieł (la t29) służąca przy  ul. Potockiego 1 3. P o  
wodem zam achu były n iesnaski domowe. L ek arz  
pogotow ia po zastosow aniu  środków  zaradczych 
odw iózł desperatkę do szpitala.

— ZA DZIECIOBÓJSTWO aresztow ana została! 
przez w ydział śledczy policji k rakow sk iej H ono­
ra ta  P isko rz  (la t 39), zam ieszkała w  Ł agiew ni­
kach.

— CIĘŻKIM OPARZENIOM uległa w czoraj 10- 
letnia H onorata W ichrow ska w skutek ob lan ia się 
w rzącą kaw ą. Dziecko doznało oparzeń 2-gc sto­
pnia p raw ej strony  górnej części ciała i  lew ej 
nogi. W ciężkim stanie przew iózł je  lekarz  pogo­
tow ia po udzieleniu p ierw szej pomocy do szpitala.

— N IED ZIELN E BÓ JK I. L ekarz  pogotow ia r a ­
tunkow ego opatrzy ł w czoraj Tadeusza Siudę ( la t  
25) i  M ieczysława Folię (lat 19); k tórzy  pad li o- 
f ia rą  niedzielnych w ystępów  nożowców, p ierw szy  
na plantach, a d rugi na p lacu Szczepańskim. S iu­
da odniósł ranę k łó tą w  rękę, zaś Fol ta w  plecy. 
Obu przew ieziono po opatrzeniu  do szpitala. Za 
spraw cam i śledzi policja. — N adto opatrzono  Ma- 
iję  B lunier (Lat 13), wtóra na uł. K rakow skiej zo ­
s ta ła  p rzez jakiegoś n i cw r i lodzonego osobinlka u- 
godsaona kamionief, w  głowę.

— AWANTURNICY. S taw ow y Józef (la t 20), 
kraw iec, zam. p rzy  ul. P aw ie j 1. 20, Susuł Józef 
(lat 39), ceglarz, zam, przy  uł. G rzegórzeckiej L 17 
i W ęclewicz Francrs.zek (la t 39) m urarz, zam. p rzy  
ul. S iem iradzkiego 1. 17, aresztow ani zostali p rzez 
I. K om łsarjat policji za uszkodzenie oiała, doko­
nane na osobie F oltana M ieczysława o ra z  za za ­
kłócenie spokoju nocnego.

—  Z KRONIKI KRADZIEŻY I  ARBSZTDWa N. 
Byioj Rudolf, wonica zam. p rzy  ul. M ydlnickiej I. 
77, zgłosił do  policji, że dnia 16 bm. około godz. 
19, skradziono mu z wozu w  czasie postoju w  u- 
Mcy Bożego Giała dwa tuziny  koszul kolorow ych 
męskich w artośc i 248 zł. — Holzmau Joel, kupiec, 
zam. p rzy  ul. D iellow skiej 1. 21. zg łosił do poli­
cji, że dnia 14 bm w  godzinach porannych niezna­
ny spraw ca sk rad ł mu z ganku n.a parte rze  jedną 
poduszkę w artości 100 zł — Swolkiień Zygm unt 
inż. zam. przy ulicy Urzędniczej 1. 21, zgłosił, że 
dnia 16 bm. skradziono mu w pociągu na p rze­
strzeni Rzeszów K raków , zegarek  w arto śc i 190 zł. 
Chwastek K azim ierz w yrobnik zam. przy ul. Fnie- 
dleina 1. 6, aresztow any  został za kradzież mate- 
rja łów  budow lanych w artości 300 z ł na szkodę 
Reny Lam ensdorf. K otas Ignacy (la t 28) roDotnik, 
zam. w  M orawicy p aw  K raków  aresztow any zo­
s ta ł za kradzież cukru  z wozu kolejowego, do k tó ­
rego się w łam ał.

k r a k o w s k i  t e a t r  ŻYDOWSKI
Poniedziałek S‘30: „H ulaj K apcar!" I ;.yslęi>

„Azazelu").
TEATR IM. JU LJU SZ A  SLOW • ; KIEGO

Poniedziałek; „K rakow iacy i ." . ąR " (ceny zni­
żone), wiecz. „Madame San- C.-pc" (orzodst. do- 
pulariic ceny zniżone), > ,

TEA TR REW JOW Y JNG“ (UL. RAJSKA)
(codziennie dw a p> 7 ■ hw ienia o  g. 7-eJ ! 9-óJ-)

Poniedziałek: „Ti , /  bom" (gośc. w yst. Jerzego 
LoiońsKiego).
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.Wiedeń miastem wyehrztów. — 780 wychratów przybywa roeaaie. — B*dL górą. — Przyczyna ma-
sowyctt ełurztów.

sk ie r  w szkołach ,ałe nauka ta, jak wiadomo, 
nie cieszy się popularnością w śiód m łodzieży 
żydowskiej, zwłaszcza, że cechuje ją nuda, je­
śli jej nie tow arzyszy znajomość języka i lite­
ratury hebrajskiej. Nie dziw przeto, że chrzest 
wśród Żydów przyjmuje m asowy charakter.

Asymilatorscy kierownicy gminy żydowskiej

A ustriackie gm iny żydow skie, a w szczegól­
ności gm ina żydow ska we W iedniu, obchodzą 
V ..najbliższym czasie 80-letni jubileusz zorga­
nizowanego sam orządu. Po m ieszczańskiej re­
wolucji po r. 1848 proklam owano w m arcu 1849 
ro ru  w  A ustrji konsty tucję, k tó ra  przyniosła 
żyaotn  rów noupraw nienie i pozwoliła im orga­
nizować się w odrębnych gminach żydow skich, 
posiadających w łasne religijne I społeczne in- 
stytuvje i w łasne żydow skie przedstawieńel- 
istwo.
i Do owego czasu nie posiadał W iedeń, a w ła- 
ifcłwłe wogóle A ustrja stałego skupienia żydów  
skiego, choć od najdaw niejszych czasów  spoty 
aća się w A ustrji szereg  żydow skich rodzin, 
mieszkających tam dzięki przywilejom otrzy­
mywanym od władzy.

Dziś ludność żydowska Wiednia wynosi 
j?0i.Sl3, a  więc ponad 10 procent ogólnej licz­
b y  ludności. Gmina żydow ska w W iedniu n a ­
le ż y  do najw iększych gmin w Europie, a jed­
nak nie m ożna powiedzieć, że istnieje w te j 
gminie, słynnej ongiś z nauki żydow skiej, życie 
żydow skie godne tego miana. Z ustaniem  do­
pływ u elem entów  ze w schodniej Europy, w pły­
w ającego niewątpliw ie ożywczo na bieg życia  
żydow skiego, rozpoczyna się powolny upadek 
społeczeństw a żydow skiego w W iedniu. E pide­
m ia chrztu  rozszerza  się z  niesłychaną s zy b k o ­
ścią. W  roku 1920 liczba opuszczających ży- 
dostw o rocznie w ynosiła 550. W  trz y  la ta  po­
tem, w r. 192.3, liczba w yehrztów  w zrosła już. 
do 753 dusz, a dziś rocznie opuszcza żydostw o 
we W iedniu 780 Żydów!

C y fra  ta  jest szczególnie duża, jeśli ją po­
rów nam y ze sta ty sty k ą  w yehrztów  w Berlinie, [ w iem 0 to, że F rancja  jest jednem  z nielicznych 
k tó ry  słynął w swoim czasie jako tw ierdza wy* państw , w którem  kobiety nie posiadają pełnego 
chrztów. Berlin nie ma więcej Żydów, niż W ie- równoupraw nienia. D otychczas nie posiadają 
deń — już razem  z em igracją rosy jską liczy 
niewiele ponad 200 tys. m ieszkańców żydow ­
skich. A jednak przeciętnie opuszcza tam ży ­
dostwo rocznie 79 dusz, a więc zaledwie dzie­
sią ta  część w yehrztów  wiedeńskich.

W  przeciągu ostatnich 46 lal przyjęło we 
W iedniu chrzest 20 ty s ięcy  Żydów . M ogliby 
oni więc stw orzyć wcale pokaźną gminę. Cha- 
rak terystycznem  jest. że w'ychrzci w iedeńscy 
p rzy jm ują chrześcijaństw o w m łodych latach, 
m iędzy 15 a 20 rokiem życia. P rzyczyną więc 
jest zaniedbanie wychow ania żydow skiego, kto 
rem gmina żydow ska wogóle się nie zajm uje.
W praw dzie gmina dba o naukę „religji żydow -

na-
z s z ­

czy tu ją  oczyw iście co tydzień duże sp isy  
zwisk w yehrztów  podaw anych przez pism u 
dowskie w W iedniu, ale milczą, bo w iększość  
w ystępujących z gmin żydow skich, to  „sw oi" 
ladzie, k tó rzy  także k iedyś przybyw ali do sy ­
nagogi na „Kol N idre" i na nabożeństw o dla 
zm arłych. Ale potem znudziła im się ta  „Erha- 
bene T hora", której oczyw iście nie rozum ieją. 
A widowisko w synagodze m ożna całkiem  ła ­
two zastąp ić  widowiskiem w kinie, zw łaszcza, 
że  m ożna to uczynić taniej, bo bez potrzeby 
płacenia podatku gm innego^.

C o ś n i a c e ś  • © P a r y i a n k a c h . . .
Francja jest jednem z nielicznych państw, — któ re  nic przyznało jeszcze kobietom pełnych praw
politycznych. — Paryżanki me mogą glosować do izb ustawodawczych. — Co bawi bardziej Pary­

żankę: polityka, czy toalety. — Wszy stko na wesoło — oto dewiza Paryżanki
(Korespondencja własna).

P a ryż, w m arcu.
Niema — zdaje się — w św iecie kulturalnym  

nikogo, ktoby zdołał obojętnie ustosunkow ać sie 
do dźwięku słow a: Paryż... Z m iastem  tern łą­
czy się zaw sze ty le  najrozm aitszego rodzaju 
assocjacyj, ty le  wszędzie niemal mówi się o je ­
dynych w swoim rodzaju osobliwościach, że każ 
dy przejaw  życia tej nadsekw ańskiej m etropolii 
musi w zbudzać zainteresow anie. A cóż dopiero 
rodow ita P aryżanka!  Ileż legend k rąży  o życiu, 
zw yczajach i przygodach Paryżanek , — ileż „cu 
downych bajek" czy ta  się na ten tem at w na j­
rozm aitszych powieściowych w y d an iach ..

Lecz są to istotnie tylko legendy i bajki... Al­
bowiem napraw dę — mimo świetnych’ pozo­
rów — jest P aryżanka, a raczej kobieta fran ­
cuska — na poły niewolnicą... Nie należy jednak 
słowo tego fałszyw ie interpretow ać Chodzi bo­

nie
Francuzki praw a w yborczego, a w szelkie usi­
łowania o dopuszczenie kobiety francuskiej do 
u rny  w yborczej napotykają  na grzeczny, ale 
stanow czy opór dystyngow anych senatorów  
francuskich.

U pór senatu jest może silny, ale usiłowania 
kobiet nie sa wcale takie natarczyw e, jakby  się 
to napozór zdaw ać mogło. W iększość ludności 
francuskiej nie jest bowiem wcale „fem inistycz­
nie" nastrojona. Nie znaczy to jednak, by we 
Francji panował nastró j „przeciw kobiecy". Jest 
to raczej pewne bardzo pobieżne i powierzcho-

kobiety francuskiej.
N arazie jednak P ary żan k a  nie w alczy ó swe 

należne praw a społeczne. Jest zupełnie zadowo 
lona ze swej biernej roli w życiu politycznem  
a energję sw oją zużytkow uje raczej na w y m y  
ślanie coraz now ych kreący j m ody. Lecz n!c- 
tylko na to. Jest bowiem Francuzka zazw yczaj 
wykształcona i oczytana — tylko m oże nie dość 
poważna. Chodzi jej zaw sze więcej o zew nętrz­
ny  polor, niż o istotną, głębszą treść. Ta pew ne­
go rodzaju płytkość, idąca w kierunku niezw y­
kłego um iłowania zew nętiznego w yglądu, prze­
jaw ia się naw et u najw yżej um ysłowo sto ją­
cych kobiet paryskich

C echy te  uw ydatni najsilniej następujący, bar 
dzo znam ienny przykład. Pew ną m łodą i uro­
czą P aryżankę, w ykonującą zaw ód adw okata, 
w ezw ał do siebie prezes Izby adw okackiej i, 
zw rócił jej uwagę, by przy  wdziewaniu togi o- 
brończej nie w yjm ow ała lu ste rka  i nie pudro­
w ała  tw arzy . W zburzona przedstaw icielka s ta ­
nu adw okackiego opuściła pokój p rezesa ze łza­
mi w oczach. W yszedłszy  jednak zauw ażyła 
zaaferow ana adw okatka w lustrze, w iszącent 
na kory tarzu , iż cera jej nie w ygląda należycie. 
N atychm iast więc w ydobyła puderniczkę i za- 
ledwo o kilka kroków  od .pokoju prezydenta  
p rzypudrow ała sobie... nosek.

P rzy k ład  ten ilustruje dosadnie, na jakie 
drobnostki zużytkow uje się- energja P a ry ż a n ­
ki. D robnostki te są jakby rdzeniem  życia m ie­
szkanek grodu nadsekw ańskiego. P ary żan k a  
będzie „w alczyła" o m odny płaszcz, lub jedw a-

wne traktow anie problemu, k tórego radykalne i bne pończoszki p rzy  popiocy całej swej koble- 
rozw iązanie mogłoby zupełnie zmienić psychikę j cej przebiegłości i zużytkuje w tym celu niewy-

C opyrigh t by P au l Z so lnay  Wrlag W ien —B erlin

Z a c z a r o w a n y  k r a j  m i f o i f i
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(Ciąg dalszy.), -

Nienawiść'. Niezgłębiona nienawiść! Poiia-J ludz­
ką nienaw iść: G eslerlng za ła tw ił się ze mną z la ­
ką pewnością siebie, z jaką rozkłada się upiieczoiią 
kurę. Ta jego pew ność siebie, oto .co mnie pow a­
liło; Jeśli kłam ie z  taką pewnością, z. tak świado-

łein, nigdy się nie w ydarzyło, ta  pewność działa ła 
na mnie \yręcz hyprtolyziująeo Straciłem  w ątek 
swych myśli Moja obrona sia ła się- bladą, ba na­
w et pełną sprzeczności, zapuszczałem  się coraz 
bardziej, jakkolw iek szubienica do połow y była

nłie demonstrował nem czysfceni sumieniem, to musi j już dla mnie wzniesiona, w  dalekie regjony zadu- 
inieć do tego praw o, by wybuchnąć przeciw ko i my. Co w tenczas mc przeleciało  przez moją bie- 
łtfnje jak oszałam iający orkan, p raw o  oparte na j liną głowę! Zło, które w yrządziłem  Lenie, z po­
mnych, znacznie, głębszych m otywach, niż te, kfó- 1 ezątku nawel powiększające™  szkłem niedostrze­

galne. maleńkie tylko ziarenko, ale późniiej coraz 
bardziej u rasta jące w masę. w jakąś toczącą się, 
grożriąp-hocźącn law inę, a te raz  samo przez, się 
pi zeislaczającc się. w straszliw ą postać. F ilistyna t 
zlotc w ąsik i jjkgdyby złote figura jak ie jś  b a rb a­
rzyńskiej, figury, boźkp. — mściciel w swej, ze

: 6 mi by ły 'dostępne; opierając się tylko na sobie 
samym, nikt, nikt nie może sw ego kłam stw a u- 
kryć poża Tak nieugięty puklerz, prom ieniujący 
blaskiem  najtw ardsze j praw dy. A już ' najmniej 
G estertag, którem u pod wpływem najbardziej u- 
zasodnionego naw et oburzenia nie mogę odmówić 
pewnej dozy uczciwości. 'Ta w łaśn ie uczciwość, 
k tó rą .u zn a ję  jako charak teryzującą go w łaściw ość 
czyni spraw ę jeszcze bardziej zagadkow ą. Chciał­
bym tu naw et powiedzieć: G estcrlbg byl ' !vlko
środkiem  do celu. Lecz cicha — tu o tw ie ra  się dro­
ga prow adząca bezpośrednio do obu-tm __ nlbo- 

do praw dziw ego poznania. O tem ani słowa. 
NieCh to pozostanie tajem nicą. Tyle jeszcze tylko;

pewność, z k tó rą  G estertag chciał w łaśnie w i­
dzieć to. co przecież- o  czem la dokładnie wiedzia-

w szclkiej wytworn.ośoi w ypranej. tljolycznic a- 
proszczonej.' lylko zciro.wej i bru talnej mouśt.r.ua.i- 
i ości , t

W szystko t ó  rozw faió ->ię jak mgła Tylko to 
wiem jeszcze, ż.e przez pewien czas (gdy na sali 
sądowej wciąż się rozgryw ała w alka o moja gło­
wę, 'o  -moją wolność) rozw ażałem  możliwość, czy 
G esetrtag mpgi pod wpływem złudy zmysłów 
wmówić w siebie, że napraw dę to widział, co za­
podał P o w o d e m  iluzji': nienawiść, mimo to iednak

byłoby to  poczęśęa wytłiHmiozeaiem, ta tó t normal 
na iluzja zm ysłow a odjęiaby jego infborwtinctjt eow 
z  nim bu zaigadikowości. A za m oittiwaśotą takiej 
ilu zji w iele przenna w iało: dość dnia ocBegboóó
między zamkiem a rabryką smybtcie tempo wyda­
rzeń. A toli z drugiej sto ony, jeśill był bezwola m 
niewolnikiem  zroysrowej sugestii, a więc Jogu 
przekonanie o mojej winie było saczwre, ćbocńwii 
nie odpow iadało rzeczyw istości, w tenczas chyba 
tłukłem  głow ą o gran it, — w tenczas byłoby le p ie j 
ręce złożyć i poddać się nieuchronnej komecaw>- 
ści.

Dopiero we więzieniu, po k ilku  tygodniach wię­
zienia zbudziłem się z mej pełnej rezygnacjf 
chzemki. Dużo miałem czasu, bardzo dużo czasu 
do zastariawiianiia się. Mogłem krok za krokiem 
zbadać dokładnie w szystkie szczegóły, które do­
prow adziły mm id' do k a tastro fy  Z noczatku zwie­
wa 1 v mnie fole żalu, wa+płiwości Czy napraw dę 
jestem niewinny? A. może napraw dę m iało miej 
ser złudzenie —  ale u mnie. A ja dalom sygnał, 
nie wiedząc o tern I te raz  w ciąż o lem jeszcze nie 
wiern. nie. przecież, się siało. A na Wet jeśli się nie 
siało, czyż przem oc nie czaiła się na drodze, na 

i  k tórą w stąp iłem 9 t'm iarkow a-nv awnll., tak, gw ałt 
jako homeopatyczna daw ka — ate w takiej posta­
ci istnieć nie mógł i o jedno bvło jasneni; dlro- 
h n v  zarodek zła wl.-isnomi silami ‘aksam o jak 
w b isio rji z L e n n .  nrósl ;vonad ludzkie rozmiary-, 
a te raz  przygniotn m n i e  mpęłnic. To było moją 
kąrą!

Dian dalszy nastąpi.
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czerpano  zasoby zalotności i wdzięku. Ale o 
prawa polityczne, bez których i tak przecież 
można sic dobrze ubierać, pić szampana i cho­
dzić do kabaretów, czyż warto się ubijać?... 
I dlatego też jest w Paryżu, a i w całej Francji 
tak  niewiele stosunkowo „sufrażystek“ walczą­
cych o prawa wyborcze kobiet. Wytwórnia P a ­
ryżanka przeczyta bowiem z największą cier­
pliwością i z niesłychanem skupieniem uwagi 
na temat ostatniego przeglądu mód, odrzuci je ­
dnak zawsze m ąd ry  i rewolucyjny artykuł, na­
s tro jony na „feministyczną" modłę.

W a lk a  o prawa polityczne, to sprawa powa­
bna A umysł Paryżanki nie lubi powagi i na- 
puszystości. Łaknie ona lekkiego pokarmu i po 
każdym problemie lubi się ześlizgiwać, a nie 
zgłębiać jego istotę. To też zamiast organizo­
w ać zbiorowe pochody i demonstracje za przy­
znaniem Francuzkom praw wyborczych, w y­
szukuje Paryżanka w ruchu feministycznym  
-momenty, mogące jej aac pretekst do uśmia­

nia się. I tak bardziej, hiz- sam problem  walki 
o równouprawnienie, in teresu ją  m ieszkanki nad 
sekw ańskiej stolicy wybitni przedstaw iciele po­
lityczni. k tó rzy  sprzeciw iają się projektow i ró­
wnouprawnienia politycznego kobiet. Bądźco- 
bądż jest każdy  taki przeciwnik m ężczyzną. 
Może już nieco starszym , ale zawsze... m ężczy­
zna, z którj-m  — jeśli nie m ożna już poflirto- 
w„c;: to przynajm niej jego kosztem  uśm iać się. 
To też niechno ty lko taki antyfem inista popełni 
jakiś błąd, a natychm iast tysiące kobiet upatrzy  
go sobie za cel sw ych złośliw ych w ycieczek te ­
lefonicznych i listowych, l a k ą  walkę, jiolegają- 
cą na płataniu figlów — lubią bowiem P a ry ­
żanki.

Ale zabaw ą i psotami nikt jeszcze nie zdobył 
rów noupraw nienia. To też  kto wie, ile jeszcze 
w Sekw anie w ody upłynie, zanim sm ukia sy l­
w etka P aryżank i podejdzie do u rny  w yborczej, 
lub zajm ie fotel w izbie poselskiej w pałacu 
Burbońskim ... J. B.

Tragedie Hollywood
Gzyjfcż m ogą być trag ed je  w  H ollyw ood? — 

i&apytają czytelnicy. Praw dopodobnie tych  nie 
io rtunnych  kandydatów  i kandydatek  na gwia 
zdy , k tó rzy  dla tych  czy innych powodów nie 
.mogli zrealizow ać sw ych asp iracy j. Tych, któ 
cych po pierw szej próbie ekranow ej, niezado- 
wtfo&y reży se r odsy ła  do domu. Jednem  slo- 
.weiu — bezimiciiego tłum u tych, ^k tórym  
się nie udało".
i T ym czasem  bonateram i tych trag g d y j sq 
w łaśnie nąjśw ietniej błyszczące gw iazdy ekra- 
BO, te w łaśnie gw iazdy  „którym  się udało", któ 
rycfa udziałem  jest rozgłos, fortuna, uśm iechy 
losu.

O to traged ia  Dolores Del Rio, ciemnookiej, 
płom iennej Carm en, patetycznej Katie w Z m ar­
tw ychw staniu, zalotnej, g 'bkiej P an tery . Dolo- 
fes rozpaczą i tonie we łzach, a z wielkim tru ­
dem  dała się nakłonić swem u dyrektorow i do 
kontynuow ania rozpoczętego filmu. Co jest po­
wodem  jej cierpienia?

Sm e rć  jej m ęża — ia im e Del Rio.
— Jak to?  — zaw ołają czyteln icy  — przecież 

w szyscy  w iedzą, że D olores by ła  rozw iedzio­
na  z m ężem  i to  na w łasne żądanie!

P raw da! Rozwód ten jednak  był raczej w y­
nikiem chwilowego oszołom ienia św ietnej a r­
tystk i p racą i sławą, aniżeli dowodem, iż mi­
łość jej dla m ęża w ygasła. Jaim e i Dolores b y ­
li najszczęśliw szą parą  pod słońcem. Kochali 
się, byli bogaci, o taczała ich feeryczna, czaro ­
dziejska przyroda. Le*z m iłość i fo rtuna nie 
w y sta rczy ły  am bitnej m ałżonce m eksykańskie­
go bankiera. Zapragnęła sław y Że zaś prócz 
u rody  obdarzona była  od na tu ry  talentem , 
szybko „odkry ł" ją  d y rek to r C arew e i przepo­
w iadał jej w spaniałą przyszłość. Państw o Der 
Rio przybyli do Hollywood. Początki k a rje ry  
P o io res nie były  świetne, wybitne zdolności 
jednak, szalona praca, w ytrw ałość, bystrość 
spraw iły, iż po kilku mniej udatnych próbach 
zabłysła na firm am encie film owym  w „Swiecie 
w płom ieniach". D alszy ciąg znają w szyscy: 
^ n a i  tw ych wstanie, Carm en, Ramona...

Lecz równoległe z zaspokojeniem  ambicji za­
łam ała się lin ja szczęścia m ałżeńskiego. Jaim e 
Del Rio sta ł się na terenie Hollywood czem ś 
w rodzaju prince-consort pięknej a rty stk i, nie­
potrzebnym  dodatkiem , tolerow anym  tylkc 
przez jej otoczenie, jedną z szarych  postaci wie 
iorvsięcznego tłumu, k tó ry  ją  podziwiał. P rzy  
tein rr ało kto wie, jak absorbującą i m ęczącą 
jest praca filmowa, jak  kom pletnie pochłania 
czas, nerw y, myśli, uczucia, w rażliw ość W  
chwilach wolnych od p racy  naw et, Dolores by- 
łaał zbyt znużona, aby interesow ać się swym 
zaniedbanym  ineżem. P rzy tem  było jeszcze 
zaw sze ty le  do zrobienia i do załatw ienia: pra­
sa. w yw iady, przyjęcia, wielbiciele, spraw un­
ki... I zdaw ało jej się, że Jaim e dopraw dy nie 
Jest potrzebny, ze istotnie rola jego w jej ży ­
ciu była skończona. I zażądała rozwodu, a Jai- 
Ttie, choć ze zlam anetn sercem  — nie odmówił; 
więcej nawet, podeptał religję, swoją, do której

gorąco był p rzyw iązany , by  zadośćuczynić 
żądaniom  ubóstwianej Dolores.

Lecz gdy  Jaim e leżał na śm iertelnem  łożu,
0 tysiące  mil od o jczyzny, w obcym kraju, 
gdzie niewielu m iał przyjaciół, gdy  w 33-cim 
roku życia  skonał od zakażenia krw i — zażą­
dał. by go pochowano z obrączką ślubną...

Na stoliku, obok posłania chorego p ię trzy ły  
się s to sy  depesz od D olores z za oceanu sła­
nych. Jedna z ostatnich brzm iała: „N ajdroższy, 
m usisz żyć dla mnie i miłości m ojej!" Lecz 
ostatn ia ta, k tó ra  p rzybyła  na kilka chwil przed 
zaw arciem  powiek i w yw ołała uśmiech błogo­
ści na usta  konającego, zaw ierała tylko dwa 
srowa. Dwa słowa tylko, lecz w ym ow niejsze 
od całych poem atów : Kocham cię!

I dlatego może łatw iej było um ierać Jaim e 
De! Rio z temi dwoma słowami na ustach, niż 
będzie te raz  żyć złam anej Tym ciosem jego 
wdowie.

A te raz  jeszcze inna traged ia .
Pew nego dnia do S, Francisco zaw inął okręt, 

na k tórego pokładzie znajdow ał się słynny  re ­
ży ser szwedzik, M auritz Stiller. Obok niego 
sta ła  nieśm iała, dziwna, źle ubrana m łoda pa­
nienka, której zaangżow anie do M etro-G old- 
w yn-M eyr S tiller postaw ił jako nieodzowny 
w arunek do podpisania swego kontrak tu  z tą  
w ytw órnią. G oldw yn-M eyerow i zależało na 
Stillerze, po krótkich w ahaniach zgodził się 
więc i na p izy jęc ie  jego protegow anej, k tórej 
nazwisko brzm iało — G reta  Garbo.

D alszy ciąg wielce był szczęśliw ym  dla G re- 
ty , lecz katastrofalnym  da Stillera. Niewiado­
mo dlaczego, lecz świetnem u reżyserow i szw e­
dzkiem u nie powiodło się w Hollywood, może 
nie m ógł się nagiąć do- w arunków  pracy , może 
inaczej ją  ujm ował, dość, że w połowie pierw ­
szego filmu odebrano mu reżyserję  oddając 
Fredow i Niblo. Tym czasem  w tym że sam ym  
filmie nieznana nikomu G reta  Garbo okazała 
się pierw szorzędnym  m aterjałem  na gw iazdę
1 M etro-G oldw yn śpiesznie podpisał z m ą kon­
trak t, lecz na innych warunkach...

S tiller próbow ał jeszcze innych w ytw órni. 
Lecz niewiadom o dlaczego i tam nie powiodło 
mu się lepiej.

G reta w pierw szym  filmie odniosła sukces 
niebyw ały i stała się odrazu sław ną na cały  
glob ziemski. Stiller opuszczony, pokonany, od­
płynął z pow rotem  do Szwecji. Nic o nim nie 
było wiadomo przez czas długi. Aż oto dzien­
niki doniosły o nagłej jego śm ierci. I odrazu 
G reta  nie podpisuje żadnego kontraktu , lecz 
gw ałtow nie w yieżdża do Szw ecji, jakgdyby 
clmiała odbyć pielgrzym kę do grouu swego mi­
strza . C zy  się kochali? Niekt nie u m it powie­
dzieć. G reta  je s t na jsk ry tszą  isto tą pod słoń­
cem, nikt jej nie zna, nikt nic o niej nie wie. 
Co do Stillera, nie był on bardziej od niej eks­
pansyw nym , choć jednak, kto go znał dobrze 
tw ierdził, że G reta  jest Jedynym  celem i m a­
rzeniem  jego życia. / .  R.

RoSl4A!TOSCł

Królowa ang*eiska Elżbieta 
była... mężczyzną?

Nielada sensację podaje w czasopiśmie amo- 
rykańskiem  „San Francisco  Chronice" znany 
m alarz am erykański John Ouinn, który nieda , 
wno dopiero powrócił do Stanów  Zjednoczo- 
nych po dłuższym  pobycie w A rglji. Otóż p? 
Ouin, k tó ry  w czasie swego pobytu w Aiiglj 
oddaw ał się pow ażnym  studjom  historycznym , 
oznajm ia urbi et orbi, ni mniej ni więcej, ty l­
ko, że królow a angielska Elżbieta była... m ęż­
czyzną. W  św ietle odkrycia Oumna spraw *  
p rzedstaw ia się następująco: Zona Henryk*:
VIII Anna B oleyr, urodziła w pałacu Grean- 
wich C ourt dziewczynkę, k tó ra  w krótce potetr 
um arła. Dziecko um arło śm iercią naturalną,) 
ale lekarze nadworni, bojąc się odpowiedzią;-^ 
ności, jeszcze przed przybyciem  znanego Z; 
ciężkiej ręki H enryka VIII, nie m ając na razie 
innego niemowlęcia płci żeńskiej, podstaw ili dał 
m iejsce zm arłej dziewczynki chłopczyka o nie­
zw ykle delikatnych rysach  i szczupłej budo-, 
wie. Podstęp  udał się i chłopczyk wychowany1 
był, jako królew ska córka. W praw dzie w teh 
sposób przeszczepiona na pień królew ski la to­
rośl nie zdradzała  od dzieciństw a wykwint­
nych m anier i w postępow aniu z dworzanami 
i w ychow aw czyni okazyw ała nieraz brutalność, 
ale to w łaśnie poczytyw ane jej było za dzie­
dzictwo tem peram entu ojca, H enryka VIII. 
John Quinn ośw iadcza, że na poparcie swych  
rew elacyjnych tw ierdzeń posiada .odpowiednie 
dokum enty, k tó re  w krótce ogłosi. Jakkolw.ek 
jest, rew elacja to nielada...

CTra w  britfia jako powbd dc 
rozwodu

O ryginalny proces rozw odow y w ytoczony 
został przez T rybunał Budapeszteński. P a ia  pe­
w na — nazw ijm y ich państw em  Z. — znana 
dobrze w najlepszych sferach stolicy w ęgićr- 
skiej, jako upraw iająca z w ielką znajom ością 
rzeczy  g rę  w bridża, stale um ieszczana była 
przez gospodarzy  domów p rzy  jednym  i rym 
sam ym  stole, dopóki na horyzoncie bridżow ym  
nie zjaw ił się pan X„ k tó ry  okazał się lepszym  
i w ytraw niejszym  od państw a Z., a zw łaszcza 
od pana Z. graczem . C oraz częściej zaczęto też  
um ieszczać panią Z. p rzy  jednym  stole z panem  
X. i z czasem  stali się oni tak  stałym i p artne­
ram i w zw ykłych ich kołach tow arzyskich , że 
zaproszenie państw a Z. nieuniknienie łączyło  
się z zaproszeniem  pana X. Nie obyło się oczy­
wiście bez złych języków' i par Z. dotknięty 
plotkam i, krążącem i na tem at żony jego i pana 
Z., zabronił jej g ryw ać razem  z nim. N am ięt­
ność jednak pani Z. do g ry  kazała  jej zlekce­
w ażyć zakaz m ęża, a k iedy ten pewnego razu 
złapał ją  g ra jącą  p rzy  jednym  stoliku z panem  
X., zrobił jej publiczny skandal i podał poda­
nie o rozw ód. Sędzia zasłonił się jednak b ra ­
kiem kom petencji w ocenieniu, czy  g ra  w bri­
dża jest pogwałceniem  obowiązków m ałżeń­
skich, czy nie.

Szwajcarski przemysł 
re f irmistrzowskl

Lutowy zeszyt szwajcarskiego miesięcznika 
„Swiss Industry and Trade" zawiera sprawo­
zdanie roczne o rozwoju szwajcarskiej produk­
cji zegarmistrzowskiej, z którego wynika, że  
przem ysł ten, któ-y  poaupadł w czasie wojny, 
podnosi się w szybkiem tempie. W  roku 1928 
Szwajcarja eksportowała artykułów zegarmi­
strzowskich za imponującą sumę 300 miljouów  
i ranków złotych, jak w najlepszych latach 
przedwojennych. Gotowych zegarków kieszon­
kowych wywieziono przeszło 8 miljonów sztuk, 
zegarków bransoietkowych 6 milj. sztuk, wo­
bec 5 milionów w roku poprzednim. Najwięcej' 
renomowane fabryki mają zapewnione zamó­
wienia na 2 do 3 la . i doprowadziły swą pro­
dukcję do stanu przedwojennego. Tajemnicą 
powodzenia szwajcarskiego przemysłu zegai- 
mistrzowskiego jest zarówno ruchliwa organi­
zacja sprzedaży, jak i wysoki poziom recbnicz-, 
ny, na którym przem ysł ten zdołał sie utrzy­
mać mimo ciężkiego okresu stagnacji.
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Zaburzenia pokarmowe u niemów ,ąt —
i jak ich unikać?

W ielka ilość przypadków  chorobowych I . Z darza się to, gdy  się .p rzystaw i dziecko slabo- 
śm iertelnych w pierw szych latach życia nie- wite do piersi trudno w ydzielającej. Co do te- 
.wiąt je s t uw arunkow ana zaburzeniam i w od- chniki, to  każde karm ienie powinno trw ać nie 
Wywianiu i chorobam i przew odu pokarm owego, dłużej jak  15—20 minut, co w ystarcza  w zu- 
Z 1000 now orodków um iera w przeciągu pierw - j pełności, gdyż pierś w ydziela w pierw szych pię

ciu m inutach najwięcej mleka, w następnych 
pięciu ty lko 10 procent z poprzedniej ilości, a 
w ostatnich już ty lko 5 proc.

Sym ptom y niedokarm ienia polegają  na obni­
żeniu ciężaru ciała, zaparciu i zm niejszonej.ilo ­
ści moczu. Czasam i dołączają się też wym ioty. 
W  przeciw ieństw ie do niespokojnych p rzenar- 
m ionych dzieci, — dzieci niedokarm ione są  ude 
rzająco  spokojne — rzadko dochodzi do obniże­
nia ciepłoty ciała i senności. Rozpoznanie na­
leży jednak dopiero w tedy postawić, gdy  po 
k ilkakrotnem  w ażeniu jest w idoczny spadek 
wagi.

W  w ypadkach niedożyw iania należy dbać o 
to, by m atka sam a karm iła dziecko, jeśli zaś 
pierś m atki jęst n iew ystarczającą, należy p rzy ­
jąć zdrow ą mamkę. U dzieci starszych  m ożna 
zastosow ać karm ienie m ieszane, polegające na 
podaw aniu m leka krow iego, p rzy tem  należy to

szego roku życia około 250, a z tych około % j 
Wskutek zaburzeń pokarm ow ych. ;l

T e w ypadki chorobowe są jednak dość rzad- ( 
kie u dzieci karm ionych piersią, o wiele nato- , 
m iast częstsze i p row adzące do zejścia śm ier­
telnego u dzieci karm ionych sztucznie mlekiem 
krowiem , czy koziem. Śm iertelność niemowląt, 
odżyw ianych sztucznie jest 10 razy  tak  wiel­
ka, jak  dzieci karm ionych piersią. Do dziś dnia 
nie je s t jeszcze rozw iązanym  problem, na czem 
polega m niejw artościow ość sztucznego odży­
w iania i szkodliw ość m leka krowiego, k tóre  
pod względem  chem icznym  nie różni się tak  
bardzo od m leka kobiecego. M yślano z począt­
ku o trudnej straw ności ka ze in y  (białka) m le­
ka  krow iego; — lecz w idząc, że dziecko, po za­
burzeniu, wywołanem  sztucznem  odżywianiem  
w raca  do zdrow ia, jeśli karm ione znowu m le­
kiem  m atki — należałoby raczej przy jąć, że 
szkodliwości pożyw ienia nie należy szukać w 
Poszczególnych pierw iastkach odżyw czych, ale 
przypisać w pływ  na norm alny rozwój dziecka 
całem u szeregow i czynników, m iędzy inŁemi 
predyspozycji dziecka.

Zaburzenia w skutek fałszyw ego odżyw iania 
m ogą iść  w dwu kierunkach, tj. zaburzenia co 
do a)  ilości i b) jakości podanego pokarm u. — 
Co do ilości należy  wspom nieć jeszcze, że is t­
nieją pewne granice, zwane granicam i toleran­
cji, określone przez pewne minimum i pewne 
maximum, w k tórych  to granicach podaw ane 
Pokarm y nie w yw ierają żadnego szkodliwego 
Opływu na norm alny  rozwój niemowlęcia. Z 
chwilą jednak przekroczenia granic tolerancji, 
mogą pow stać p rzykre następstw a. G ranice te 
sa różne u różnych dzieci i zależne od wieku 
i konstytucji danego dziecka.

Jednem  z najczęstszych zaburzeń pokarm o­
wych jest przekarm ienie dziecka. Nie powstaje 
°bo praw ie n igdy w skutek tego, że dziecko 
hrzy zachowaniu regularnych odstępów  k a r­
mienia ssie za dużo. Najczęściej natom iast zda- 

się przekarm ienie, ponieważ dzieci byw ają 
^ąrm ione 10 i więcej razy  na dobę, w błędnem 
mniemaniu, że każdy  k rzyk  dziecka oznacza 
głód.

Sym ptom atam i przekarm ienia ze strony  
m^ewodu pokarm ow ego są w ym io ty  i biegun- 
a- W ym ioty  następują albo natychm iast po 

j^saniu, a  treścią jest mleko niezmienione, lub 
Po pewnym  czasie mleko zsiadłe. P rócz 

,cfl Przypadłości w skazują na przekarm ienie 
inne objaw y ze s trony  rozw oju i ogólnego sta 

J*  dziecka. Do tych należą: niepokój, zły  sen,
n i r t k ciężaru c ia la’ b,a<łość tw arzy  (wskutek 
j^d o k rw is to śc i) , czasam i też stany  podgorącz­
kowe itd. w  tych  w ypadkach należy  w rócić do 

^ a lneg° podaw ania pokarm u, t. j. pięć razy  
dobę, w odstępach czterogodzinnych. P ierw - 

Ista* ^artnienie powinno być o godz. 6 rano, o- 
{ n,e zaś o 10 wieczór.

f J ^ d p b n ie  jak  istnieje pewne m axim um , k tó- 
tnoż ■ szkody dla dziecka przekroczyć nie 
niż j13’ ' s tn ’eie też pewne m inim um , zejście po- 
Pok którego w yw ołuje inną formę zaburzenia 
Dg.j^mpwego — niedokarmienie. W  części w y 
Prow to b,(łdv  w technice karmienia, k tó re  

do rychłego zaniku sekrecji mleka.

sztuczne odżyw ianie tak  unormować, by poda­
w ać mleko krow ie w odstępach m iędzy karm ie­
niem naturalnem , t. zn. raz przed i raz  po po­
łudniu.

Co do jakości podanego niemowlęciu pokar­
mu, to jak już  w yżej wspomniałem, jedynie 
mleko kobiece w arunkuje dobry rozwój niemo­
wlęcia. Każde dziecko powinno być od urodze­
nia odżyw iane piersią m atki. Mleko m atki jest 
jedynym  naturalnym  dla dziecka pokarm em . 
Ono odpow iada w zupełności w skutek swoich 
w łasności chem icznych i fizycznych wym ogom  
organizm u dziecięcego. Jest idealnie resorbo- 
w ane i nie w ym aga du przetraw ienia i p rzero­
bienia w przew odzie pokarm ow ym  ty le  czasu, 
ile potrzebuje mieko krowie, kozie, czy jakikol­
wiek fabrycznie stw orzony środek  odżyw czy. 
Jego w łasność leży jeszcze w tern, że w raz z 
m lekiem m atki przenoszą się do organizm u 
dziecka wszelkie biologicznie ważne substancje.

W yższość w reszcie odżyw iania naturalnego 
nad  sztucznem  polega na tem, iż mleko m atki 
czyni organizm  dziecka o wiele odporniejszym  
na wszelkie zaburzenia pokarm ow e i choroby 
infekcyjne, na jakie dzieci już od najw cześniej­
szego wieku tak  bardzo są  narażone.

Izydor Beier.

Odpowiedzi redakcji:
ABONENTKA POLA: Do tego wszystkiego, co

Patii już stosuj-e, należałoby jeszcze dodać naświe­
tlanie lampą kwarcową. O tern jednak, by cierpienie 
to można było usunąć bezpowrotnie, to znaczy raz 
na zawsze, niema mowy; jest to właściwość skóry, 
której zmienić nie można; można jej tytko przez cią­
głą, troskliwą opiekę do pewnego stopnia zapobie­
gać, — DiANA: 1) W skazany codzienny, raniny ma­
saż brzucha. — 2) i 4) W ymaga zbadania. — 3) Do 
wody, którą Pani po umyciu spłukuje włosy, doda­
wać szozy-ptę sody. — 5) Jeść raczej częściej, a za.to 
nieduż-o; po jedzeniu pirzez kwadrans leżeć na pie­
cach i wykonywać głębokie wdechy i wydechy. — 
P. ROLLER: Najskuteczniejszy jest masaż ręczny,
dokonany umiejętnie przez wyszkoloną odpowiednio 
masażystkę. Tylko w razie niemożności korzystania 
z jakichkolwiek powodów z pomocy masażu ręczne­
go. można s-ię uciec do masażu in strum emt a In eg o. ale 
już z mniejszą korzyścią, — PRZYJACIÓŁKA DZ1EN 
NIKA W K.: 1) Dwa do'tnzech razy dziennie zmy­
wać twarz rozcieńczoną wodą kolońską. — 2) Na 
odmrożenia najskuteczniejszą jest maść ichtyolowo- 
kamforo-wa (na receptę lekarza). Wobec jednak tlu- 
stości cery pokrywanie nosa maścią może dać nie­
pożądane wynilki. Jeżeli tedy możliwe, radzilibyśmy 
raczej nagrzewania dliathermją. — STAŁA CZYTEL 
NICZKA „N. DZIENNIKA", KĘTY: Nie zajmujemy
się pośredniczetiie-m między pacjentami a lekarzami 
i nie możemy udzielić Pani odpowiedniej informacji. 
Proszę się zwrócić listownie wprost do odnośnego 
lekamza. — KANDYDAT SAMOBÓJCZY: Niepotrze­
bnie Pan przesadza. Dolegliwości Pańskie zna eh o. 
dizą się u bardzo wielu ludzi, a nikt z tego powodu 
nie rozpacza, bo też niema do tego powodu. Uważa­
my, że psychoterapia pod kierunkiem dobrego neu­
rologa powinna szybko sprowadzić poprawę. Lam­
pa kwarcow a zbyteczna. — PIĘKNA GWIAZDA. 
KĘTY: Używanie jakichkolwiek kremów może tylko 
spraw ę pogorszyć. Radzimy myć tw arz rano gorącą 
wodą i spłukiwać zaraz potem zimną. W ciągu dnia 
2—3 razy zmywać tw arz rozcieńczoną wodą koloń­
ską. W ieczorem parówka i wyciśnięcie dojrzałych 
pryszczów. — MŁODY WIEK 1 NIESZCZĘŚLIWE

MAŁŻEŃSTWO: 1) W  w iększośd wypadków w y­
leczalna. — 2) Preparaty , zawierające wyciąg z gsu 
czołów płciowych, etófetryzacja, hydroterapia. — 3) 
Neurolog lufo seksuolog. — 4) Powody mogą być -naj­
rozmaitsze: wrodzony brak popędu płciowego, nad. 
mierna nerwowość, przebyte choroby weneryczne 
i t d .  — S. O. S. I.: P rzez 3 dni nacierać roztwo­
rem stubiiimału w  occie Cna receptę lekarza), czwar­
tego dn-ia gorąca kąpiel z mydłem. — G. F„’ NOWY 
SĄCZ: Odpowiedź bez zbadania niemożliwa. —■
SYMPATYCZKA H. S .‘ 1) I owszem, może to wpły­
nąć korzystnie na kasze-L ale stosowane ostrożnie.
— 2) W pływa dodatnio przez przybranie na wadze.
— 3) I jedno i drugie możliwe; rozstrzygnąć może 
tylko lekarz. — 4) Zajście w ciąże mimo to możli­
we. — 5) Znis-zczenie tejże tti-e musi nastąpić odrazu 
w całości. — CZYTELNIK, BRZESKO: 1) I owszem, 
cierpienie to jest uleczalne. — 2) Nie ma nic wspól­
nego z wadą serca. — 3) Ograniczyć palenie tyto­
niu, nie używać alkoholu ani pokarmów drażniących. 
W yjazd w góry lub nad morze pożądany. Doskonałe 
działają kąpiele z kwasu węglowego. — 4) I otw- 
szam, sporty na wodue-m powietrzu, — byle w  miarę, 
bez wyczerpania — dozwolone. — SJONISTKA Z 
NOWEGO SĄCZA: 1) Wyla-pisowami-e w nętrza no­
sa przez specjalistę. — 2) P atrz  „Diana" p. 3. Po­
nadto naświetlanie głowy lampą kwarcową —, 
ZMARTWIONY MAŁŻONEK: Według wszelkiego
prawdopodobieństwa jest to katar cewki moczowej, 
oierpienle, które często się odnawia. Na wszelki w y­
padek jednak konieczne badanie mikroskopowe i od 
wyniku tegoż zależy dopiero leczenie. Im wcześnie! 
rozpocznie się leczenie, tem łatwiej i szyficiej się 
kończy. — J. K. T.: 1), 2) i 3) Medycyna nie zna 
kremu ani żadnego innego środka, któryby mógł 
podobny skutek osiągnąć. — 4) Po każd-em jedzeniu 
: piciu posmarować pęknięte miejsce maścią borową.
— 5) Lampa kwarcowa, przynajmniej ra.z na tydzień
— 6) T 0 zależy od tego, jak ta cera Obecnie wyglą­
da. Naogół stosuje s-ie dziś w tym celu przepr-zewa- 
nie twairzy diathermją. — 7) Jeżeli cera jest sucha, 
to mydło przetłuszczone.

REKORDOWE POWODZENIE NOWEGO FILMU 
FAIRBANKSA. Na nowszy film Douglasa Falrbanksa 
.Żelazna m aska" osiągnął niebywały rekord, bijąc 
zupełnie najnc-wszy film Harolda Lloyda, który do­
tychczas cieszył się nawiększ-em pow-odzeniem w A 
meryce.

LEHAR BOHATEREM FILMU. Znany kompozy­
tor Fraociszek Lchar jest bo-haterem filmu, opracu -

wanego obecnie przez pewną wytwórnię we W ie­
dniu. Film rozpada się na dwie części, z których pier 
wszą otoemuijc biografię Lehara, a druga demonstruje 
wpływy Lehara w setną rocznicę jego urodzin. Le- 
har sam ma gra'1 główną rolę, kobiecą zaś etówna 
rolę gra „Miss Austria", panna GoWreitór. We fil­
mie występuje też UhreWta Lehara, Wiktor Leon



Str. tf. „NOWY DZIENNIK'*, w torek 19. 3. 1929 Nr. n

I
i

Dział Sportowy „Nowego Dziennika*61
Poć redakcją Dra Henryka Lesera i

Dysk iisla lekarzy
Spraw a wychow ania fizycznego Żydów, po­

ruszona przez p. D ra Loew enberga w Dziale 
Sportow ym  „Nowego Dziennika** z dnia 5 bm., 
Jest n a d e r  w ażna i w ym agającą czynów. Ży­
dzi, którzy blisko przez 20 wieków zajm ow ali 
się p rac ą  um ysłową, zam knięci w ciasnych i 
niezdrow ych ghettacli, winni może więcej od 
innych narodów  zająć się spraw ą wychowania 
fizycznego.

Doniosłość w ychowania fizycznego zrozu­
miano dopiero w ostatnich dziesiątkach la t i 
idąc za przykładem  państw  kulturalnych, idea 
ta  zaczęła się popularyzow ać w śród Żydów. 
Jednak mimo w ytężonej p racy  i szczerej chęci 
pewnej małe.i g rupy ludzi, pozostaje ona u Ży­
dów w ty le w stosunku do innych narodów .

Możliwe, że wychow anie fizyczne i sporty  
rozw ijają się w szybkiem  tempie w śród Żydów 
w iększych m iast, gdzie są  po tem u odpowie­
dnie urządzenia, gdzie jest ziozum ienie ważno­
ści tej Kwestji. Atoli zrozum ienia tego, a tem- 
bardziej odpowiednich urządzeń, niema w m ia­
steczkach prow incjonalnych, gdzie Żydzi, za­

jęci ciężką w alką o byt, uw ażają, że w ychow a­
nie fizyczne dzieci i m łodzieży jest luksusem , 
połączonym  ze s tra tą  c z a s j, ule p rzynoszącym  
z resz tą  żadne] korzyści i dochodu.

To m ylne rozumienie te j tak  w ażnej idei irze  
ba z całą  energją zw alczać. Na pierw szym  
więc planie winna być przeprow adzona propa­
ganda spraw y w ychow ania fizycznego w śród 
szerokich s te r żydow skich tak , aby  nie zniko­
ma ilość m łodzieży, ale praw ie cara m łodzież 
b raa ł czynny udział w życiu spoHowem. Nale­
ży  dać możność dzieciom żydow skim , siedzą­
cym  praw ie ca ły  dzień w chederach, szkołach, 
łub ciemnych, nfcw ietrzonych m ieszkaniach, do 
w ykonyw ania zabaw  ruchowych na świeżem po 
wietrzu i słońcu, na traw nikach, iub w ogród­
kach.

W dzięczne pole w kierunku rozwoju w ycho­
wania fizycznego w śród Żydów  T. O. Z., po­
św ięcając w ięcej uwagi tej pracy, k tó ra  de fac­
to jest najw ażniejszym  z czynników, zapobiega 
jących szerzeniu się chorób.

Radom sko. Dr. med. Abusch.

Wiadomeśd kratowa
POZNAN—GÓRNY ŚLĄSK. Zaw ody bokser­

skie w Poznaniu zakończyły  się zw ycięstw em  
Poznania 9:7 pkt.

SENSACJĄ ŁODZI byto zw ycięstw o A-kla- 
sowego W idzew a nad ligowym  ŁKS-em 2:0. 
O czyw iście są  to objaw y początku sezonu, zu­
pełnie niem iarodajne. M ecze te  to pierw sze tre ­
ningi. D latego też  nie zajm ujem y się niemi do- 
Mła dniej.

MAKKABI W ARSZAW SKA odniosła wielki 
sukces, zdobyw ając m istrzostw o bokserskie 
"drużynowe W arszaw y. Finn z M akkabi zdobył 
hdstioostw o W arszaw y  w szystk ich  wag. Bok­
se rzy  Makkabi zdobyli trz y  ty tu ły  m istrzow ­
skie w w adze m uszej (Urkiew icz), w adze pół- 
sredniej (W ysocki), w adze ciężkiej (Finn). 
B okserzy Varsovii w ycofali się, nie m ając żad­
nych szans.

MECZ TENNISOW Y POLSKA—ANGLJA 
O PUHAR DAW ISA odbędzie się w W arsza ­
wie w dniach 10— 12 m aja  br M iejsce zaw o­
dów i skład team u polskiego są  jeszcze nieu­
stalone M aks Stolarow , trenu jący  w Berlinie 
pod okiem Najucha, jest pew nym  kandydatem . 
C zetw ertyński zaś przebyw ał ostatnio długo w 
Zakopanem , a obecnie w yjeżdża na Riwierę dla 
treningu. Inni kandydaci są mniej poważni.

M ISTRZO STW A  ZAPAŚNICZE EUROPY 
odbędą się z początkiem  kw ietnia br. w D ort­
mundzie. Polski Związek zapaśniczy zgłosił 
swój udział.

W  PINGPONGU W  PO LSC E bardzo w y­
bitne m iejsce zajm ują Żydzi. Kluby żydowskie 
zdobyw ają w m istrzostw ach pingpongowych 
czołowe m iejsca. O dznaczają się tu we Lw o­
wie: Hasm onea, Ju trzenka. D ror; w K rakowie:

M akkabi, H akoah; w W arszaw ie: ZASS., B ar 
Kochba, M akkabi; w Łodzi i Pabjanicach: H as- 
monea. Turniej pingpongow y żydow ski byłby 
bardzo in teresującą im prezą. O rganizacja tejże 
ma się zająć Żyd. R ada W ych. Fiz.

n a r c i a r s t w o  w  p o ł s c e  rozwinęło s?ę
w bieżącym  sezonie nadzw yczajnie pod w zglę­
dem m asowości Pow stał ca ły  szereg  nowych 
placówek i tow arzystw , olbizyinie rzesze m ło­
dników staw ało do zawodów.

RADA GMINY CZARNOCIN postanowiła za 
kupić trzym orgow y teren pod budowę w zoro­
wego boiska we wsi Czarnocin. Zasługa to s ta ­
ro sty  łódzkiego Rżewskiego.

ZWIĄZEK ROBOTNICZY SPO R TO W Y  NIE 
MIEC zaprosi? krakow ską Legie na tournee po 
Niemczech. W  planie jest 5 meczów w Berlinie. 
Lipsku i Dreźnie.

SPO R TO W C Y  ŻYDOW SCY W  PO LSCE 
posiadają wielu zdolnych bokserów. Celują w 
boksie zaw odnicy MakkaPi w arszaw skiej. H*- 
smone: 'w ow skiej i Za KS-u wileńskiego. Także 
w I odzi s*ą znakomici ciężkoatleci żydow scy. 
Im preza żydvw ska bokserska, zapaśnicza i w 
dźwiganiu ciężarów  m iałaby wielkie nowodze- 
nie sportow e i finansowe. Spraw ą tą  zajm ie się 
Żyd. R ada W ych. Fiz.

JOSZKE. znakom ity lew oskrzydłow y kato­
wickiego IEC, przenosi się do W arszaw y  gdzie 
bedzie odbyw ał służbę w ojskową. Joszke m a 
g rać  w Polonji. P C  osłabł znacznie. S trac ił 
szereg  g raczy  pierw szorzędnych. Nic dziwne­
go, że w meczach obecnych doznaje klęsk.

OBRUBANSKI, znany działacz sportow y, 
objął kierow nictw o sekcji piłkarskiej W isły  
krakow skiej.

Rozmaite ści zagraniczne
ARLET (Belgją), to najnow szy ta len t sprin- 

terski kolarski św iata, k tó ry  zw ycięża mimo 
młodego wieku i 4-go zaledw ie s ta rtu  w ybit­
nych zawodników o wielkiej rutynie torowej.

SENSACJAMI LEKKOATLETY CZNEMI
NIEMIEC były: zw ycięstw o p. D ollinger nad 
p. Radtke, m istrzynią olim pijską w biegu na 
800 m etrów, oraz Jonatha nad Kórnigiem w 
trójboju. Peltzer i H irschfeld są obecnie w do­
skonałej formie.

OR.ASSIN, słynny długodystansow iec kolar - 
skl Erancii za m otorem  7w anv popularnie

„T otc“, jest obecnie w prost niepokonalnym . 
Osiąga on jedno zw ycięstw a za drugiem.

HAKOAH Z NEW  YORKU przyjeżdża na 
kilka w ystępów  piłkarskich do Polski.

DR. DłEM, znany z a fe ry  ze studentam i z 
berlińskiej Hochschule fur Leioesilbungen, wy­
stąpił rów nież z konserw atyw nym  wnioskiem  
wyelim inowania zaw odów  kobiecych z igrzysk 
olim pijskich i spotkał się naturalnie ze sprze­
ciwem

NTEM. KOM. OLIM PIJSKI postawił wniosek 
na ograniczenie w igrzyskach olimpijskich star

tu  do 2 zawodników w każdej konkurencji i w  
s trony  każdego państwa.

TUNNEY znokautow ał fotografa, k tó ry  goi 
bez pozwolenia sfotografow ał. Postępek ten  ft* 
lozofa-boksera nie spotkał się ze  sym patią.

ETHEL LACKIE (A m eryka), m istrzyń ' olim­
pijska z 1924 roku w pływ aniu na 100 metrówj 
stylem  dowolnym, poszła za  przykładeną 
gw iazd pływ ackich Ederle, B leibtreu I Wahw 
w right, zgłaszając  się do obozu profesjonalónj 
sportow ych.

W YŚCIGI MIEDZY ŁYŻWIARZEM A KO-} 
N1EM, odbyły się w Oslo (N orw egja). Słynny) 
św iatow y biegacz łyżw iarski O skar Matbueseią 
konkurow ał z najszybszym  koniem N o r w e g i  
Z początku prow adził na tras ie  !05C m. czło­
wiek, atoli tuż przed m etą zw yciężył koń o 2JSI 
sekund.

NURA1I ZREHABILITOW ANY Na specjal- 
nem, posiedzeniu Związku Atletycznego A m ery ­
ki w Nowym Yorku zniesiono dyskw alifikację; 
Nurmiego, tenże bowiem udowodnił, że w  in­
krym inow anych m istrzostw ach swego czasu 
rzeczyw iście nie m ógł brać udziału z powodu 
przeziębienia.

W ŁOSKI EOOTBAL STOI OBECNIE BAR-' 
DZO W YSOKO. W łosi pokonali nietylko Cze­
chosłow ację i prow adzą w puharze środkow o­
europejskim , zw yciężyli oni w tym  sam ym  
dniu w Berlinie w m eczu M edjolan-Berlin 4 :?  
o rąz w P ary żu  przez m istiza  Rzym u Romę nad 
m istrzem  P a ry ż a  FC. Francais 5:0 i osiągnęli 
rekord  rów noczesnych m eczów i zw ycięstw , 
w ystaw iając w tym że dniu 6 reprezenlacyj.

RERLINER SCHLITTSCHUHKLUB zw ycię­
ży! jv berlińskim Spor+palaście kom binowany 
team  Anglji dw ukrotnie i iedzie n a .rew anż hoc- 
kevow v do Londyiu 20 bm.

MORGAN THA.YLOR. znany am erykański 
olim pijczyk w biegu na 400 m etrów  z przesz­
kodami. m istrz św iata z r. 1924. przeniesiony 
został służbowo przez swą fabrykę m aszyn rol- 

| niezveh z Ameryki do Niemiec na 3 lata. 
j TYPOW YM PRZYKŁADEM zw ycięstw a atn 
J mcii nad techniką był pogrom team u piłkar­

skiego W ęgier przez reprezentację F rFaneii w 
Paryżu.

SŁYNNE NORW ESKIE ZAWODY NAR- 
CIARSKIE W  HOLM "NKOI.EN koto Oski. 
przyniosły zwycięstwo w długodystansowych 
biegach Szwedom. Do biegu 30 km. startow ało 
123 biegaczy, z k tórych 110 doszło do m ety. 
Zw yciężył Szwed U iterstrfim  w 3 g. 40 m. 4? 
sek„ 2) Norweg R ustadstóer 3.48.55. 3) m istrz 
olimpijski Hedlund (Szw ecja) 3.49.47. Miemid 
wyszli w tym  biegu znakomici Finnowie. Zesz­
łoroczny zw ycięzca Lappalainen (Finiandja) 
p rzybył 7-my w 4.00.01.

W IDE. słynny  biegacz szwedzki, doznał na 
zaw odach w hali w Elisąbeth-C ity w stanid 
N ew -Jersey  po zwycięstwie- w biegu na l  i pól 
mili angielskiej zerw ania ścięgna i musi się cal 
kowicie na pewien czas w ycofać z w ystępów , 

REKORD DŁUGODYSTANSOW Y NAR* 
CIARSKT postaw ił m łody 22-Ietni Niemiec czer 
ski Ludw ig z Freudenthalu, przebyw ając 1300 
km w 25 dniach, a mianowicie z domu do S& 
M oritz. W ynosi to na dzień przeciętnie .50 knu 

GILLI GRAFSTROEM  (Szw ecja) zdobył Je* 
dnak m istrzostw o św iata w jeździe s z tu c z n i 
na lodzie w Londynie. D rugie m iejsce u z y s k i  
tuż za nim m istrz Europy, tniodz Schaffer. ż; 
W iednia.

W M ISTRZOSTW ACH NARCIARSKICH 
EINLANDJI w Lahti zw yciężył w k o m b in a t  
Norweg R udstadstoen. P olacy  . zajęli mieisY® 
7-me (Czech) i 10-te (Szostak), co jest olbrZYf 
mim sukcesem  w te j konkurenci! elity  św1?ta 
narciarskiego, w której startow ali ty lko N0P 
weguwte, Szwedzi. Finnowie , Polacy. Nr $ 
km. zw yciężył Lappalainen przeć U tte rstr0'  
mem.

i
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Wielki książę Cyryl chce zostać carem --
sowieckiej Rosfi!

W i e d e ń ,  17. 3 FAT. „Neues W iener Ia g e -  
blatt“ donosi z B erlina, żc wielki książę C yry l 
wydal, jako jedyny  pretendent do tronu rosyj 
skiego m anifest, w którym  zapow iada, iż chciał 

■by politykę rosy jską  z pow rotem  sprow adzić 
na właściw e tory. C harak terystycznem  jest, 

:że w manifeście tym  zam ierza wielki książę 
za trzym a ć  ustró j sow iecki, celem zapew nienia 
reprezentantom narodu stałego w pływ u na u­

staw odaw stw o Głównym  filarem  nowego sy ­
stem u m onarchistycznego .w Rosji byłby więc 
system  sow icckiś(l) Dalej zapow iada w alki 
książę w m anifeście zaprowadzenie; 8-godzin- 
nego dnia pracy , wolnych wyborów i p rzyw ro  
cenie wolności p rasy  W końcu pow iada.k s. C y 
ryl, że w ierzy w swój bliski pow rót do Rosji 
dla w ypełnienia swoich obowiązków cesarskich

Walka z komunizmem 
w Chinach

W i e d e ń ,  17. 3. PA T. Dzienniki donoszą 
z Hankingu, że K ongres Kuom intangu w ypo­
wiedział się stanowczo za po lityką antykom u­
nistyczną C zang Kai Szeka. K ongres wezwał 
rząd nankiński do jaknajostrzejszego  zw alcza­
nia propagandy komunistycznej w Chinach 

;oraz do rozw iązania kom unistycznych ergani- 
■ zacyj wojskowych. .

! Z podh oży króla bułgarskiego
' W i e d e ń ,  17. 3 PAT. Dzienniki donoszą 
:z  P rag i, że król B orys bułgarski w yjechał do 
Niemiec i Austrji nietylko z powodu choroby 
usznej, lecz także po to, aby  uporządkow ać 
sp raw y  spadow e swego b ra ta  ks. C yry la . Spra  
wa ta  do tyczy  procesów  spadkow ych ks. C y ­
ryla, k tó ry  obecnie bawi w N. Jorku, jako gość 
tam tejszej a ry stok rac ji pieniężnej, nosząc się 
z zam iarem  ożenku. Król B orys odwiedzi w 
miejscowości Prim kenau swoją kuzynkę, żonę 
zm arłego księcia Filipa Koburskiego, ks. Do­
rotę Sziezw ig Holsztyn.

Gawrót powstańców meksy­
kańskich

W i e d e ń ,  17, 3 PAT. Dzienniki donoszą 
z M eksico C itry  że pow stańcy wycofali się ze 
swego głównego punktu obronnego z m iasta 
Torrecu. Pow stańcy  rozpoczęli odw rót w kie­
runku m eksykańskiej gran icy  północnej.

k r a n i k u  T IŁ E G R lIF IC S H f l

M a a r y t ,  17. 3 PAT. U niw ersy tet m adrycki 
został dekreten? królew skim  zam knięty  do pa­
ździern ika  1930 roku. Rektor, dziekani poszcze­
gólnych w ydziałów , sekre tarze  ad m in istracy j­
ni zostali zaw ieszeni w czynnościach. Funkcje 
ich objęła m ianow ana przez rząd kom isja. Je ­
dnocześnie król podpisał 6 dekretów , zaw iera­
jących  rozm aite sankcje karne, jak odsunięcie 
term inów  egzam inow ych, s tra ta  przesłucha­
nych sem estrów  i inne. Santicje te  do tyczą  
w szys tk ich  w y żs zy c h  szkó ł i un iw ersytetów  
hiszpańskich z  w y ją tk iem  5-ciu.

P a r y ż ,  17. 3 PAT. W  stanie zdrow ia m ar­
szałka Focha nastąp iła  pewna popraw a. L eka­
rze stw ierdzili, że kuracja zdaje się być na do­
brej drodze.

P a r y  ż, 17. 3 PA T. O m aw iając prace rze­
czoznaw ców  „Le M atm " stw ierdza, żc -zgodnie 
z wysuniętemu p lanam i,. F rancja  o trzym ałaby  
ty tu łem  odszkodow ania sumo 60 m iliardów  
franków . Zgoda Francji na tę sumę św iadczy­
łaby — zdaniem  dziennika — o jci duchu poje­
dnaw czym , gdyż poprzednio była mowa o 80 
do 100 m iliardach tra n jŁ p .

H a m b u r g ,  >7. 3 PAT. S tatek  ,.Tczew ", u- 
wolniony z o taczających  go ?odó\Ł przez krą­
żownik niemiecki „F!sas“, zaw inął do portu  
Friedrichsort.

„Msukr światowe! sls^y" 
zm _ znana ©cJ Bat 'O = = =

Dla zdrowia dzieci l *
ijprzez powagi lekarskie zalecany.

■ P U M f c .a m i / T  Mrnssprycz.ia
i f lm n  HYCJEWCŻN&

j f .  -lei t ^ i i u i i a r

T y s ią c e  p o d z ię k o w a ń ^
Pirogo iąjiać n aJ • żp. szgdzfe tyłfco PUDRU HAYJ,

$£< mbycuwe wyuftićfe apfcfcadi i
C* n  AV ■"""*■ OM«oy ahŁid wysyłkowym

*• LW ÓW

R O Z W Ó J TO W A R Z Y S TW A  UBEZPIECZEK NA ŻY-^IE

»FENIKf«
o d  roku 1913 3398x

1913

1924
1925
1926
1927

Stan ubezpieczeń

K 224,887.549'-

Zł 542,990.628-18 
„ 825,335.727 30
„ 1.360,426.654-44 
„ 1.763,294.069-88

Wpływ premij

K 9,733.268-07

Zł 34,702.527-85 
„ 47,493.490-19 
.  62,346.974-61 
„ 79,495.425 27

7ILIE:

Fundusze gwarancyjne

K 53,051,954-77

Zł 66,845.463-91 
„ 97,067.467-40
„ 188,128.604-71 
„ 242,384.294-26

KRAKÓW. Gertrudy 3. CSESIYH, Niemiecka 1. 
LWOW. Kościuszki £. BIELSKO. Kclotewa 2.

*-ir:
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ItaiSIo «y borów
w  n » g i | i

C zy angielskie radjo  weźmie udział w zbli­
żającej się akcji wyborczej, czy też  pow strzy­
ma sic Od udziału, jak to dotychczas miało 
m iejsce — niewiadomo. P ow stał projekt, aby 
ze względu na zacieśniające się coraz więcej 
zespolenie rad ja  z życiem , w szystkim  trzem  
w spółzaw odniczącym  partjom  dać m ożność 
prow adzenia kam panji w yborczej p rzy  pomo­
cy rad ja  i p rzy  odpowiednim podziale czasu  
W  tym  celu zwołano Konferencję m iędzypar­
ty jną, jednakże układy rozbiły się. K onserw a­
tyśc i, opierając się na swojej przew adze licze­
bnej w  parlam encie, zażądali dla siebie naj­
większej ilości godzin na przem ów ienia ag ita­
cyjne.

Ustalono więc, że n iektórzy członkowie obec 
nego rząau  oędą przem aw iali i mowy ich bę­
dą transm itow ane przez w szystk ie  radja an­
gielskie. P rem jer Raldwin już przemawiał d. 
27 stycznia, 22 i 27 lutego. Dnia 21 marca będą 
przem aw iały różne w ybitne osobistości z obo­
zu konserw atystów , a miedzy innymi i mini­
s te r spraw zagranicznych W. Brytanii, C ham ­
berlain.

RadfGł^str w Hamburgu
Już w pierwszycn latach radjofonji powstały 

wątpliw ości, czy w nętrze studja, stłumionego 
przez dyw any i ko tary , ma przyszłość przed 
sobą. W szystk ie  tony nadaw ane z takiego stu­
dja, pozbawione są naturalnej akustyki i 
brzm ią m artw o w słuchaw kach stacji odbior­
czej. T ransm isje  z sali koncertow ej, czy  tea ­
tru , o ile nie m ają  zbytniego rezonansu i pogło­
su odbitych fal głosow ych w ychodzą w ybor­
nie.

D ośw iadczenia la t późniejszych w vkazaly , 
i e  przeciw nicy ko ta r i dyw anów  mieli słusz­
ność. K oncerty nadaw ane w  w arunkach natu­
ralnych, nab ierały  w ięcej życia i daw ały zna­
cznie więcej arty stycznego  zadow olenia słucha 
czom. W szystk ie  rad iostac je  zaczęły  się ubie­
gać o praw o transm itow ania w ieczornych 
przedstaw ień bezpośrednio z desek scenicz­
nych, tem bardziej, że przekonano się, iż radjo 
n ietylko nie odbiera słuchaczów teatrom  i kon­
certom  publicznym, lecz przeciw nie, raczej 
zw iększają frekw encję publiczności. Za p rzy ­
k ładem  Niemiec, A ustrji, Polski, poszły inne 
k ra je  i coraz częściej nadają  te raz  widowiska 
teatra lne, transm itow ane na w szystk ie radjo- 

' s tacje  angielskie.
W  ostatnim  czasie d y rek to r radjostacji w 

H am burgu H ars B odenstedt powziął zam iar w y 
budowania specjalnego rad jo tea tru , w którym  
scena stanow iłaby jednocześnie o tw arte  studjo 
nadaw cze z ork iestrą  w  zagłębieniu i widownią, 
m ogącą pom ieścić w k rzesłach  około 100 wi­
dzów. Idzie o to, aby  słuchaczom  dać możność 
kiedy zechcą, zobaczyć sw ych ulubieńców, k tó­
rych dotychczas znali tylko z ich głosu, a po­
tem, aby artystom , gra jącym  do m ikroionu, 
s tw orzyć w arunki praw dziw ej sceny. Będzie 
to  dla nich podnietą? aby  w ydobyw ali z siebie 
w szystk ie w artości sztuki aktorskiej.

djukoinunikacja telefoniczna pomiędzy Holan­
dią i Ameryką Południową.

Za pośrednictwem radjostacji w Kooiwyk w 
Holandii Sekretarz  Ligi Narodów sir Drum- 
Tjiond w Genewie rozmawiał przez radjo z rzą­
dem indyjsko-holenderskim  w Bandoeugu. Na­
stępczyni tronu belgijskiego, księżna A stryda 
córka kró la  szwedzkiego G ustaw a V., odbyw a­
jąca obecnie podróż po Indjach Holenderskich, 
rozm aw iała przez rad jo  ze swoim ojcem  w  
Sztokholm ie. Królowa m atka holenderska Em­
ma, również ko rzysta ła  w ostatnich czasach 
z radiotelefonicznej kom unikacji H olandia — 
Jaw a.

Z a n i K a i w  r o i r ^ n ^ y z m
Kto oyw ał nieraz nad morzem  w m ieście por 

towem, lub zażyw ał przyjem ności podróży m or 
skieb, w idział zap ew n e  niejednokrotnie sygna­
lizację przy pomocy flag. Rozm ow y m iędzy 
spotykajacemi się. na peluem morzu okrętam i, 
zdała od brzegu, często j,o kilkudniowej po­
dróży po bezmiarach oceanu — są miłem dia 
pouróżnych i załogi urozmaiceniem. Nawet w 
porcie — okręt, na którym  ukazują się nagle 
szeregi różnokolorow ych flag sygnalizu ją­
cych — jest niewątpliw ie ładnym , pełnym  swoi 
stego uroku obrazem , naw et dla ludzi z lądu

Obecnie, kiedy zanika żegluga żaglow a, na 
okrętach handlow ych sygnalizacja flagam i za ­
stąpiona zostaje sygnalizacją  radjow ą,' k tóra  
usuwa tym  sposobem ostatni „przeżytek  rom an 
tyzm u“ na morzu. W szystk ie  okręty  ponad 
1.600 tonn pojemności, budowane są obecnie 
już z insta lacją  radjow ą tak, że ty lko ok rę ty  
żeglugi przybrzeżnej i m ałe statk i używ ają jesz 
cze sygnalizacji p rzy  pomocy flag kolorowych, 
k tóre  już coraz częściej jako zabytek idą do la­

musa, lilb sjużą do celów dekoracyjnych  jako 
sza ta  odśw ię tna. Podróże m orskie tracą  zatem 
pod tym  względem  częściowo swój w łaściw y 
urok. Technika radjow a usuwa zapew ne efekty 
malownicze, ale zapew nia jednocześnie więkJ 
sze bezpieczeństw a podróżow ania po m orzach.

SfuKTOr radjowy
Lekarz do pacjenta, k tó ry  sk arży  się nu p rz t 

m ęczenie: v
— „Choroba pańska polega na zbytniej jedno 

stajności zajęeia; niech się pan w ypierze od 
czasu do czasu na jakiś koncert, posłucha mu< 
zyki, lub odczytu, a z pewnością poczuje się 
pan lepiej11.

P acjen t z głębokiem westchnieniem : —■ „Nie­
ste ty , jestem  speakerem  radjow ym “.

Program .stacyjj radjofomczrycl
Poniedziałek 18 marca:

Kraków (341‘lV 11*56: Sygnał zcnsn, hejnał, komu 
nikat lotniczo meteorologiczny i koncert płyt gramc. 
tonowych. 13 ! 14*50: Konamikaty. 15 JO- Tia.ismisja 
•l W arszawy, odczyt dla maturzystów p. t, „Unia 
Jagiellońska** (ifcoił Historia), wy cl. prof. H. Pasz­
kiewicz. 16*45: Koimuirikat harcerski. 17—17*25: Od­
czyt p. t. ^Przepisy fotograficzne — tcchiwka zdjęć**, 
wyffł. lnź. Stanisław Broniewski. 17*25—17*50: Od- 
czyt p. t. „O naiwyżs.zych i najniższych temperatu­
rach na ziemi** wygi. prof. Ludwik W ygrzywaiski. 
17*55: - Transmisja muizyki lekkiej z '.;Gasirtfii.óm*‘ 
z \Var.sżtt;*-y. 18*50: Rozmaitości, program na dzień 

| następny, kmmmiikat sportowy. 19*10: Prof. Henri
Bernard: „Lekcia francuskiego**. 19*30: Koncert mię­
dzynarodowy— transmisja z opery wiedeńskiej. Po 

|  audycji, t. j. o-k o I o godz. 22-gici transmisja komuni­
katów z Warszawy, oraz 22'30—23*30: Transmisja 
muzyki tanecznej z kawiarni „Carlzon**.

Wiedeń. 19.30 „F let zacza rowany** opera Mo­
zarta. transm isja  do W arszaw y, K rakow a itd.

Transoceaniczne rozmowy 
nrzez radio

Pom iędzy Hagą i Buenus A ires przeprow a­
dzono w ostatnich tygodniach próbne rozm o­
wy radjotelefom czne. W ypad ły  one naogół bar 
dzo dobrze i pozw alają m ieć nadzieję, że w 
niedługim  czasie będzie w prow adzoną sta ła  ra -

Dzieje jednej wazy
T. zw. w aza portlandzka, jeden z najw ięk­

szych i najbardziej znanych skarbów  w B ritish 
Museum została ostatnio sprzedana do Ame- 

j ryki. Od 119 lat znajduje się ona w posiadaniu 
i B ritish Museum, ale pozostała w łasnością księ- 
j cia Portlandu.
] W aza ta  m a za sobą bardzo ciekaw ą przesz- 
i łość. O dkry to  ją  za papieża U rbana VIII, t. j. 
j m iędzy rokiem 1623 a 1644 — dokładny rok jej 

odnalezienia nie jest znany. B yła z początku 
w łasnością rodziny B arberinich, k tó ra  ją w ro ­
ku 1776 sprzedała  Anglikowi sir W illiamowi 
Hamiltonowi, mężowi pięknej lady  Hamilton. 
Później nabyła ją  księżna Portlandu. Po śm ier­
ci księżnej dostały  się jej zbiory pod licytację, 
ale ponieważ za tę w azę ofiarow ano m ałą kwo­
tę, pozostała dalej w  Dosiadaniu rodziny, k tó ra  
ją  w roku 1810 w ypożyczyła B ritish M useum. 
Już w tenczas sław a jej była bardzo wielką, a 
nauka bardzo się nią interesow ała.

W aza wysoka jest na 25 cm., a jej ciemno­
niebieskie tło pokryte jest białą glazurą i ozdo­
bione płaskorzeźbam i. Uczeni nie byli zgodni 
m iędzy sobą tak co do jej pochodzenia, iakoteż 
co do m aterjału , z k tórego została  w ykonana. 
Hrabia C aylus był pierw szy, k tó ry  w yraził 
przypuszczenie, że jest ona ze szkła. Spierano 
się też o płaskorzeźoy, w k tórych  jedni rozpo­
znawali A leksandra Sew erusa i jego m atkę, aż 
W inkelm ann w yraził hipotezę, iż przedstaw ia­
ją one wesele Peleusa i T etydy . Źe w aza jest 
rzeczyw iście ze szkła, okazało się z ka iastro fy , 
k tó ra  m iała m iejsce w lutym  1845 roku. Oto do 
B ritish  Museum w targnął niejaki W ilham  
Lloyd, k tó ry  rzucił we w azę kam ieniem  i roz­

bił ją  na kawałki. Poniew aż Lloyd był w arja  
tern, skazano go ty lko za uszkodzenie rzeczj 
sporządzonej ze szklą. W azę zaś sarną zrekon 
struow ano i zupełnie odrestaurow ano. T eraz d< 
stała się ona do Am eryki, dokąd ją książę port 
landzki sprzedał.
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?YCiL płciowe: Dzie 
sięć cennych, pożytecz­
nych książek tylko pieć 
złotych. Doktor MiiIIer 
„Najnowszy lekarz domo 
wy“. Doktor Braun: „Sa 
magwalt mężczyzn — 
kobiet *. Doktor GNseit: 
„Hygjena miodowych 
miesięcy**. Doktor Surb- 
iet: „Sekretne sposoby
małżeńskie**. Dek tor Ko 
rabiewdez: Choroby we

ZWIĄZEK KREDYTO­
WY, Spńldz.icitiia z ogn 
odp. w Krakowie, Grodz 
ka 21. przyjmuje inkas® 
weksli, frachtów : inny®'’ 
dokumentów na Krakó*^ 
oraz wszystkie miejsc®' 
wośoi kraju. Przylmtt)®' 
my wkładki oszczędO®' 
ściowe. Taryfę inka*®' 
wą, zawierająca 743 ml'-- 
scowoąci. wysyłamy hf* 
płatnie. Załatwia szy»'

neryczne, ułeczahiość sy | :.c! Liczy tanie! 45' 
fi3fu“. Jeszcze pięć :n- i   ~ ■ --------
nych ciekawych. poży­
tecznych książek, tylko 
pięć złotych. W ysyłamy 
za gotówkę lub zaliczka 
pocztową. Na wydatk: 
załączyć jeder złoty 50 
gr. (można znaczki poc2 
towę). W arszaw a, Red:, 
kcia ..śwat“ , Nowowieh 
ska 32. 492a

« a OMPLETNE OHZĄPZEjU*
: n a c z y ń  KUC1ENNYCB 
« NAKRYCIA STOŁO«^

r MHISIE KIE®
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